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 Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Wstęp
Po­mysł książ­ki, któ­rą chce­my od­dać do rąk czy­tel­ni­ków, zro­dził się w ze­spo­le Za­kła­du Lek­sy­ko­lo­gii i Kul­tu­ry Ję­zy­ka In­sty­tu­tu Ję­zy­ka Pol­skie­go UW wśród na­uczy­cie­li aka­de­mic­kich, któ­rzy na co dzień uczą stu­den­tów po­lo­ni­sty­ki ele­men­tów sty­li­sty­ki, pro­wa­dząc warsz­ta­ty re­dak­tor­skie i za­ję­cia z kul­tu­ry ję­zy­ka. Au­to­ra­mi ćwi­czeń są: Mał­go­rza­ta Ciu­no­vič, Mał­go­rza­ta Ciu­piń­ska, Ka­ta­rzy­na Kło­siń­ska, Ja­ro­sław Łach­nik, Mo­ni­ka Pa­we­lec-Sku­rzyń­ska, Ja­go­da Ro­dzoch-Ma­lek, Ewa Rud­nic­ka, Mag­da­le­na Wa­not i Do­ro­ta Zdun­kie­wicz-Je­dy­nak.
 W na­szym za­mie­rze­niu opra­co­wa­nie jest pró­bą ca­ło­ścio­we­go oglą­du za­gad­nień opi­sy­wa­nych na grun­cie dys­cy­pli­ny na­zy­wa­nej sty­li­sty­ką oraz na jej prag­ma­tycz­nych obrze­żach. Czy­tel­nik znaj­dzie w nim po­nad 250 ćwi­czeń. Są wśród nich za­rów­no ćwi­cze­nia prak­tycz­ne, zwią­za­ne z kom­po­no­wa­niem róż­no­rod­nych tek­stów i wy­bo­rem od­po­wied­nich środ­ków sty­li­stycz­nych, jak i ta­kie, któ­re od­wo­łu­ją się do teo­rii po­wsta­łych w ob­rę­bie sty­li­sty­ki. Pierw­sze – będą sta­no­wi­ły dla czy­tel­ni­ka po­moc z jed­nej stro­ny w do­sko­na­le­niu spraw­no­ści ję­zy­ko­wej – w kształ­ce­niu umie­jęt­no­ści pięk­ne­go wy­po­wia­da­nia się w mo­wie i w pi­śmie, ade­kwat­ne­go do oko­licz­no­ści, wresz­cie uży­cia ję­zy­ka wła­ści­we­go z punk­tu wi­dze­nia ety­ki; z dru­giej – po­mo­gą głę­biej i le­piej ro­zu­mieć cu­dze tek­sty: ar­ty­stycz­ne i użyt­ko­we. Ćwi­cze­nia spraw­dza­ją­ce wie­dzę teo­re­tycz­ną (są one ozna­czo­ne gwiazd­ką) uła­twią ro­zu­mie­nie współ­cze­snych zja­wisk sty­li­stycz­nych w pol­sz­czyź­nie.
 Treść pu­bli­ka­cji obej­mu­je ćwi­cze­nia te­ma­tycz­nie od­no­szą­ce się za­rów­no do ka­no­nu pro­ble­mów po­ru­sza­nych przez tra­dy­cyj­ną sty­li­sty­kę (np. środ­ki sty­li­stycz­ne, sty­le funk­cjo­nal­ne, sty­li­za­cja, in­dy­wi­du­ali­za­cja ję­zy­ka), jak i do kwe­stii no­wych (np. spe­cy­fi­ki ję­zy­ka w Sie­ci, a tak­że do pro­ble­mów ję­zy­ka re­li­gij­ne­go czy ję­zy­ka po­li­ty­ki), a tak­że na­le­żą­cych do po­gra­ni­cza pro­ble­mów sty­li­stycz­nych (np. kwe­stii ety­ki i es­te­ty­ki wy­po­wie­dzi, ety­kie­ty ję­zy­ko­wej, ge­no­lo­gii, kom­po­zy­cji i funk­cji tek­stu). Pro­ble­my sty­li­stycz­ne sta­ra­my się uj­mo­wać sze­ro­ko, np. w ćwi­cze­niach do­ty­czą­cych spe­cy­fi­ki sty­li­stycz­nej In­ter­ne­tu nie ogra­ni­cza­my się do hi­per­tek­stu elek­tro­nicz­ne­go, ale po­ru­sza­my też rolę hi­per­tek­stu w eks­pe­ry­men­tach ar­ty­stycz­nych. 
 In­te­gral­ną czę­ścią pod­ręcz­ni­ka jest zbiór roz­bu­do­wa­nych ko­men­ta­rzy do ćwi­czeń. Cza­sem po­da­je­my w nich tyl­ko wła­ści­we od­po­wie­dzi na po­sta­wio­ne przez nas w ćwi­cze­niach py­ta­nia, ale je­śli tyl­ko wy­ma­ga tego typ za­da­nia, za­miesz­cza­my do­kład­niej­sze omó­wie­nie po­da­nych roz­wią­zań. Przy każ­dym ko­men­ta­rzu znaj­du­ją się ini­cja­ły au­to­ra, któ­ry przy­go­to­wał ćwi­cze­nie i opra­co­wał uwa­gi do­ty­czą­ce jego roz­wią­za­nia (Mał­go­rza­ta Ciu­no­vič – M.C., Mał­go­rza­ta Ciu­piń­ska – MAŁ.C., Ka­ta­rzy­na Kło­siń­ska – K.K., Ja­ro­sław Łach­nik – J.Ł., Mo­ni­ka Pa­we­lec-Sku­rzyń­ska – M.P.S., Ja­go­da Ro­dzoch-Ma­lek – J.R.M., Ewa Rud­nic­ka – E.R., Mag­da­le­na Wa­not – M.W. i Do­ro­ta Zdun­kie­wicz-Je­dy­nak – D.Z.J.).
 Opra­co­wa­nie za­wie­ra tak­że in­deks ter­mi­nów, któ­ry­mi po­słu­gu­ją się w ko­men­ta­rzach au­to­rzy ćwi­czeń.
 Książ­ka jest ad­re­so­wa­na przede wszyst­kim do stu­den­tów wy­dzia­łów fi­lo­lo­gicz­nych czy sze­rzej – hu­ma­ni­stycz­nych. Na wie­lu z nich przed kil­ku laty wpro­wa­dzo­no jako przed­miot obo­wiąz­ko­wy sty­li­sty­kę – wie­my z prak­ty­ki, że bra­ku­je do na­ucza­nia tego przed­mio­tu wszech­stron­nych, funk­cjo­nal­nych i przede wszyst­kim ak­tu­al­nych po­mo­cy dy­dak­tycz­nych. Do­stęp­na li­te­ra­tu­ra przed­mio­tu przed­sta­wia wpraw­dzie naj­now­sze zja­wi­ska z za­kre­su współ­cze­snej pol­skiej sty­li­sty­ki, ale nie za­wie­ra ma­te­ria­łu ćwi­cze­nio­we­go, przy­go­to­wa­ne­go na pod­sta­wie dzi­siej­szych pol­skich tek­stów i opra­co­wa­ne­go z wy­ko­rzy­sta­niem na­rzę­dzi me­to­do­lo­gicz­nych wła­ści­wych sty­li­sty­ce jako dys­cy­pli­nie fi­lo­lo­gicz­nej. 
 Pu­bli­ka­cja po­my­śla­na jest jako uzu­peł­nie­nie wy­da­nych w 2008 r. przez Wy­daw­nic­two Na­uko­we PWN Wy­kła­dów ze sty­li­sty­ki au­tor­stwa Do­ro­ty Zdun­kie­wicz-Je­dy­nak. Dla­te­go ćwi­cze­nia opra­co­wa­ne są w po­rząd­ku naj­ogól­niej od­po­wia­da­ją­cym za­gad­nie­niom omó­wio­nym w tam­tej książ­ce. Wie­le jed­nak ćwi­czeń wy­kra­cza poza za­kres Wy­kła­dów..., a na­wet go istot­nie po­sze­rza. 
 Ufa­my, że – ze wzglę­du na prak­tycz­ny cha­rak­ter książ­ki – wśród użyt­kow­ni­ków na­sze­go zbio­ru ćwi­czeń znaj­dą się tak­że nie­fi­lo­lo­dzy, któ­rym leży na ser­cu spraw­ność sty­li­stycz­na wy­po­wie­dzi. 
1. Różne metody badawcze stylistyki
*Ćwi­cze­nie 1.1.
 Ja­kie ro­zu­mie­nie sty­lu (in­dy­wi­du­ali­stycz­ne, funk­cjo­nal­ne, tek­sto­lo­gicz­ne, prag­ma­lin­gwi­stycz­ne) przy­świe­ca au­tor­ce po­niż­szej ana­li­zy sty­li­stycz­nej?
 Słyn­nym uchy­le­niem skon­wen­cjo­na­li­zo­wa­nej struk­tu­ry opi­su – od­wzo­ro­wu­ją­cej nie tyl­ko ty­po­we dla opi­su związ­ki te­ma­tycz­ne, ale i sza­blon por­tre­tu ko­bie­ce­go, któ­ry obej­mu­je ta­kie de­ta­le uro­dy, jak oczy, wło­sy, usta, zęby, po­licz­ki, i dla każ­de­go prze­wi­du­je zgod­ne z kla­sy­cy­stycz­ną po­ety­ką okre­śle­nie (zob. D. Osta­szew­ska, Po­stać w li­te­ra­tu­rze. Wi­ze­ru­nek sta­ro­pol­ski. Ob­ra­zy – kon­wen­cje – ste­reo­ty­py, Ka­to­wi­ce 2001, s. 87) – jest pieśń dru­gie­go har­fia­rza w Po­lce Cy­pria­na Nor­wi­da. Mamy tam do czy­nie­nia z wy­ra­fi­no­wa­ną grą sty­li­stycz­ną opar­tą na za­kwe­stio­no­wa­niu sche­ma­tu por­tre­to­wa­nia:
  
 Ale włos, ja­kiej ma bar­wy? – za­po­mnia­łem.
 Ale oko? – nie wiem do­praw­dy, czy mo­dre;
 Je­śli to gdzie pi­sa­łem,
 To od­szu­kam i pod­rę! –
 […]
 Ale ile jest bia­łą? – jej płeć? – ani wiem –
 Na­wet ko­ral ust, nie po­mnę, jak na­mięt­ny!
 […]
 Ale ja­kie ma zę­bów per­ły? – nie po­mnę;
 Ani ile jest w ru­mień­cach jej ko­ra­li?
 – Sło­wa są wia­ro­łom­ne –
 Skoń­czy­łem! – nie wiem da­lej –
  
 Od­rzu­co­ne są tu za­rów­no sche­ma­tycz­ne okre­śle­nia, jak i sam sza­blon „de­ta­li uro­dy”. Po­lka opi­sa­na zo­sta­je ze wzglę­du na siłę od­dzia­ły­wa­nia, na war­to­ści du­cho­we, na po­kre­wień­stwo z wiel­ki­mi po­sta­cia­mi z prze­szło­ści bi­blij­nej i chrze­ści­jań­skiej czy z grec­ką bo­gi­nią zwy­cię­stwa; w jej opis włą­czo­ny jest opis lu­dzi re­agu­ją­cych na jej oso­bo­wość. Przy ca­łym skom­pli­ko­wa­niu opi­su Po­lki w pie­śni dru­gie­go har­fia­rza – opi­su peł­ne­go ak­cen­tów po­le­micz­nych i od­nie­sień in­ter­tek­stu­al­nych – tekst po­zo­sta­je spój­ny, a pod­sta­wą jego spój­no­ści jest zwią­zek po­szcze­gól­nych te­ma­tów zdań z hi­per­te­ma­tem „ona”, co sta­no­wi ana­fo­rycz­ne od­nie­sie­nie do wy­mie­nio­nej na po­cząt­ku utwo­ru Po­lki.
 (T. Do­brzyń­ska, Tekst w per­spek­ty­wie sty­li­stycz­nej, w: tej­że, Tekst – styl – po­ety­ka, Kra­ków 2003, s. 25–26)
 *Ćwi­cze­nie 1.2.
 Oto re­jestr cech de­fi­ni­cyj­nych ga­tun­ku ko­mu­ni­ka­cji re­li­gij­nej, tzw. ob­ja­wie­nia[1].Po­dziel przy­to­czo­ne ni­żej jego ce­chy ga­tun­ko­we na:
 • struk­tu­ral­ne (kom­po­zy­cyj­ne);
 • prag­ma­tycz­ne (zbiór in­ten­cji, re­la­cje nadaw­czo-od­bior­cze);
 • ko­gni­tyw­ne (te­ma­ty­ka i jej uję­cie);
 • sty­li­stycz­ne.
  
 – jest to re­la­cja z uka­za­nia się czło­wie­ko­wi w miej­scu pu­blicz­nym oso­by po­cho­dzą­cej z ob­sza­ru sa­crum (ta­kiej jak np. w re­li­gii chrze­ści­jań­skiej Bóg, anio­ło­wie czy Mat­ka Bo­ska);
 – pod­nio­sły ję­zyk;
 – pro­wa­dzo­na jest bez­po­śred­nio po wi­dze­niu lub z więk­szym dy­stan­sem hi­sto­rycz­nym;
 – in­ten­cją uka­zu­ją­cej się oso­by nad­przy­ro­dzo­nej jest wzbu­dze­nie w lu­dziach więk­szej po­boż­no­ści, na­kaz po­stę­po­wa­nia (np. piel­grzym­ka, post);
 – dwu­dziel­na bu­do­wa tek­stu: opis wy­da­rzeń i orę­dzie zja­wy;
 – opis wy­da­rzeń za­wie­ra oko­licz­no­ści i dane do­ku­men­ta­cyj­ne (data, go­dzi­na, pora dnia, miej­sce, opis oso­by nad­przy­ro­dzo­nej: ubiór, rysy twa­rzy, za­cho­wa­nie; prze­ży­cia i za­cho­wa­nie oso­by do­zna­ją­cej ob­ja­wie­nia);
 – re­la­cja może być pro­wa­dzo­na w pierw­szej lub w trze­ciej oso­bie;
 – nadaw­cą jest uczest­nik ob­ja­wień lub inna oso­ba zna­ją­ca ich prze­bieg, sprzy­ja­ją­ca lub prze­ciw­na zda­rze­niom;
 – orę­dzie (prze­sła­nie) za­wie­ra: przed­sta­wie­nie się, po­cie­sze­nie, za­pew­nie­nie o bło­go­sła­wień­stwie, oce­nę, za­chę­tę, we­zwa­nie, po­le­ce­nie, ob­ja­śnie­nie, na­ukę, radę, za­kaz, żal, na­po­mnie­nie, ostrze­że­nie, prze­po­wied­nię, za­po­wiedź ko­lej­ne­go uka­za­nia się;
 – in­ten­cją ludz­kie­go au­to­ra jest po­in­for­mo­wa­nie in­nych o zda­rze­niu i prze­kaz orę­dzia;
 – licz­ne są wy­ra­że­nia wzro­ko­we: na­zwy ko­lo­rów, kształ­tów, cza­sow­ni­ki typu: zo­ba­czyć, uj­rzeć.
 *Ćwi­cze­nie 1.3.
 Roz­wiąż po­niż­szy test do­ty­czą­cy sty­li­sty­ki jako dys­cy­pli­ny ba­daw­czej.
 1. Za ojca współ­cze­snej sty­li­sty­ki uwa­ża się:
 a. L. Spit­ze­ra,
 b. Ch. Bal­ly’ego,
 c. R. Ja­kob­so­na,
 d. M. Bach­ti­na.
 2. Re­to­rycz­nych źró­deł współ­cze­snej sty­li­sty­ki moż­na upa­try­wać w czę­ści re­to­ry­ki na­zy­wa­nej:
 a. in­ven­tio,
 b. di­spo­si­tio,
 c. ac­tio,
 d. elo­cu­tio.
 3. Któ­ry z kie­run­ków sty­li­sty­ki XX-wiecz­nej trak­to­wał styl jako for­mę eks­pre­sji twór­czej jed­nost­ki, utoż­sa­mia­jąc go z ję­zy­kiem dzie­ła li­te­rac­kie­go i od­rzu­ca­jąc ist­nie­nie re­per­tu­aru go­to­wych środ­ków i chwy­tów sty­li­stycz­nych: 
 a. kie­ru­nek eks­pre­syw­no-emo­cjo­nal­ny (np. Ch. Bal­ly),
 b. kie­ru­nek neo­ide­ali­stycz­ny (np. L. Spit­zer),
 c. pra­ska szko­ła sty­li­sty­ki (np. R. Ja­kob­son),
 d. w XX w. nikt nie opi­su­je sty­lu w ten spo­sób.
 4. Trak­to­wa­nie sty­lu po­tocz­ne­go jako pod­sta­wy de­ry­wa­cyj­nej in­nych od­mian sty­lo­wych wła­ści­we jest pra­com:
 a. H. Kur­kow­skiej,
 b. D. But­tle­ro­wej,
 c. J. Bart­miń­skie­go,
 d. S. Sko­rup­ki.
 5. Kie­ru­nek neo­ide­ali­stycz­ny w sty­li­sty­ce XX w. re­pre­zen­tu­ją pra­ce:
 a. L. Spit­ze­ra,
 b. Ch. Bal­ly’ego,
 c. V. Ma­the­siu­sa,
 d. W. Wi­no­gra­do­wa.
 6. Prag­ma­lin­gwi­stycz­ny nurt pol­skich ba­dań sty­li­stycz­nych, od­wo­łu­ją­cy się do ko­gni­ty­wi­zmu, opie­ra­ją­cy się na an­tro­po­lo­gicz­no-ję­zy­ko­wej teo­rii sty­lu i zmie­rza­ją­cy do opi­su sty­lu po­tocz­ne­go jako swo­iste­go ob­ra­zu i do­świad­cze­nia świa­ta oraz okre­ślo­nej po­sta­wy wo­bec świa­ta roz­wi­ja się w pol­skiej sty­li­sty­ce:
 a. od lat 60. XX w.,
 b. od lat 70. XX w.,
 c. od lat 90. XX w.,
 d. od po­cząt­ku XXI w.
 7. Po­ję­cie bar­wy emo­cjo­nal­nej wpro­wa­dził do sty­li­sty­ki:
 a. R. Ja­kob­son,
 b. M. Bach­tin,
 c. Ch. Bal­ly,
 d. F. de Saus­su­re.
 8. Do tzw. sty­lów ty­po­wych nie na­le­żą:
 a. sty­le funk­cjo­nal­ne,
 b. sty­le prą­dów li­te­rac­kich i epok,
 c. idio­lek­ty,
 d. sty­le ga­tun­ków.
 9. Wy­róż­nie­nie w ję­zy­ku sty­lów funk­cjo­nal­nych sty­li­sty­ka za­wdzię­cza:
 a. Ch. Bal­ly’emu,
 b. M. Bach­ti­no­wi,
 c. ro­syj­skiej szko­le sty­li­sty­ki,
 d. pra­skiej szko­le sty­li­sty­ki.
 Ćwi­cze­nie 1.4.
 Prze­czy­taj eks­pli­ka­cję jed­nej z przy­po­wie­ści. Wy­ja­śnij, na czym po­le­ga za­sto­so­wa­na przez Annę Wierz­bic­ką me­to­da ana­li­zy se­man­tycz­nej. Od­gad­nij, któ­rej przy­po­wie­ści ewan­ge­licz­nej ta eks­pli­ka­cja do­ty­czy.
 [a] bę­dzie do­brze, je­że­li bę­dziesz chciał, żeby in­nym lu­dziom nie dzia­ły się złe rze­czy, tak jak chcesz, żeby złe rze­czy nie dzia­ły się to­bie
 [b] bę­dzie do­brze, je­że­li bę­dziesz my­ślał o wszyst­kich in­nych lu­dziach: 
 	„ci lu­dzie są ludź­mi ta­ki­mi jak ja”
 [c] bę­dzie do­brze, je­że­li bę­dziesz chciał ro­bić do­bre rze­czy dla wszyst­kich in­nych lu­dzi, je­że­li bę­dziesz mógł
 [d] je­że­li wiesz, że sta­ło się ko­muś coś złe­go, bę­dzie do­brze, je­że­li bę­dziesz coś z tego po­wo­du czuł
 [e] bę­dzie do­brze, je­że­li jed­no­cze­śnie bę­dziesz my­ślał: 
 	„chcę dla tego czło­wie­ka ro­bić do­bre rze­czy, je­że­li będę mógł”
 [f] bę­dzie do­brze, je­że­li bę­dziesz z tego po­wo­du coś ro­bił
 [g] je­że­li wiesz, że sta­ło się ko­muś coś złe­go
 [h] bę­dzie źle, je­że­li bę­dziesz my­ślał: 
 	„nie mu­szę ro­bić nic do­bre­go dla tego czło­wie­ka”
 [i] bę­dzie źle, je­że­li bę­dziesz my­ślał: 
 	„nie chcę ro­bić nic do­bre­go dla tego czło­wie­ka”
 [j] bę­dzie źle, je­że­li bę­dziesz my­ślał o ja­kichś lu­dziach: 
 	„ci lu­dzie są zły­mi ludź­mi
 	ci lu­dzie nie są ludź­mi ta­ki­mi jak ja”.
 (A. Wierz­bic­ka, Co mówi Je­zus? Ob­ja­śnia­nie przy­po­wie­ści ewan­ge­licz­nych w sło­wach pro­stych i uni­wer­sal­nych, przeł. J. Du­raj-No­wo­siel­ska, War­sza­wa 2002, s. 169–170)
 Ćwi­cze­nie 1.5.
 Wi­sła­wa Szym­bor­ska na ła­mach „Ży­cia Li­te­rac­kie­go” udzie­la­ła po­cząt­ku­ją­cym li­te­ra­tom róż­nych wska­zó­wek, m.in. do­ty­czą­cych sty­lu prze­sła­nych utwo­rów. Po­ni­żej za­miesz­czo­no jed­ną z ta­kich wy­po­wie­dzi lau­re­at­ki li­te­rac­kiej Na­gro­dy No­bla z 1996 r. Prze­czy­taj tekst, a na­stęp­nie określ, do ja­kie­go uzna­ne­go kry­te­rium oce­ny sty­lu od­wo­łu­je się po­et­ka. Ja­kie inne kry­te­ria oce­ny sty­lu by­wa­ją sto­so­wa­ne w sty­li­sty­ce?
 Źle, je­śli ja­kiś wy­raz sta­je się na­gle tak mod­ny, że ru­gu­je wszyst­kie inne o po­dob­nym zna­cze­niu. Nie od­świe­ża to mowy po­tocz­nej, prze­ciw­nie, zu­bo­ża ją, po­zba­wia od­cie­ni i gięt­ko­ści. Ot, na przy­kład mało kto już mówi, że coś jest „licz­ne”, że cze­goś jest „dużo” czy „wie­le” – mówi się „cały sze­reg”. Co­raz mniej rów­nież jest spraw, któ­re się „dzie­ją”, „roz­gry­wa­ją”, „od­by­wa­ją” czy „zda­rza­ją”. Te­raz wszyst­ko „ma miej­sce”. Z tek­stów Pana wy­ni­ka, że ję­zyk pol­ski li­czy oko­ło dwu­stu słów, czy­li jest naj­sła­biej roz­wi­nię­tym ję­zy­kiem świa­ta. Są lu­dzie, któ­rym ten za­sób słów aż nad­to star­cza, na przy­kład au­to­rzy urzę­do­wych okól­ni­ków. Oka­zu­je się jed­nak, że ich ab­ne­ga­cja robi się co­raz bar­dziej za­raź­li­wa.
 (W. Szym­bor­ska, Pocz­ta li­te­rac­ka, czy­li jak zo­stać (lub nie zo­stać) pi­sa­rzem,
Kra­ków 2000, s. 128)

[1] Re­jestr zo­stał spo­rzą­dzo­ny na pod­sta­wie ar­ty­ku­łu P. Kła­docz­ne­go Wzor­ce ga­tun­ko­we ob­ja­wień, w: Ję­zyk – li­te­ra­tu­ra – dy­dak­ty­ka, red. J. Opo­ka, A. Oskier­ka, Łódź 2003, t. I, s. 263–274. 
2. Zróżnicowanie współczesnej polszczyzny
• ję­zyk mó­wio­ny a ję­zyk pi­sa­ny • re­gio­nal­ne od­mia­ny pol­sz­czy­zny ogól­nej • pol­sz­czy­zna ogól­na a pol­sz­czy­zna śro­do­wi­sko­wa • pol­sz­czy­zna ogól­na a pol­sz­czy­zna gwa­ro­wa
 Ćwi­cze­nie 2.1. 
 W po­da­nych wy­po­wie­dziach, re­pre­zen­tu­ją­cych mó­wio­ną od­mia­nę ję­zy­ka, wskaż gra­ma­tycz­ne, lek­sy­kal­ne i inne for­mal­ne jej wy­kład­ni­ki. Na pod­sta­wie tych frag­men­tów opisz uster­ki ję­zy­ko­we czę­ste w pol­sz­czyź­nie mó­wio­nej.
 Frag­ment 1
 Tak jak wie­lu prze­wi­dy­wa­ło – po­dział punk­tów. Z tym że uwa­żam, że mecz mógł się po­do­bać mimo nie­strze­lo­nych bra­mek, za de­ter­mi­na­cję, za wal­kę chło­pa­ków na tym bo­isecz­ku… No i… chcia­łem ich po­chwa­lić, za­rów­no je­den, jak i dru­gi ze­spół. Szko­da… tro­szecz­kę kon­tu­zji Sław­ka Na­za­ru­ka, bo… wie­dząc, że… Mo­tor za­gę­ścił mak­sy­mal­nie śro­dek pola i cięż­ko bę­dzie się prze­bić i stwo­rzyć ja­ką­kol­wiek sy­tu­ację tędy, eee… i tak to się sta­ło... Eee… chcie­li­śmy oprzeć swo­ją grę na przede wszyst­kim ak­cjach skrzy­dła­mi, bo­kiem, Sław­kiem Na­za­ru­kiem przede wszyst­kim, no i… Na­kul­bą. A nie­ste­ty kon­tu­zja po­krzy­żo­wa­ła te na­sze szy­ki, bo z ko­lei Niż­nik Ra­fał jest bar­dzo do­brym za­wod­ni­kiem, jed­nak aku­rat nie na tej po­zy­cji. Ja nie mia­łem za bar­dzo moż­li­wo­ści ma­new­ru. No… były mo­men­ty… w tym me­czu, za­rów­no je­den ze­spół, jak i dru­gi, kie­dy ze­pchnął prze­ciw­ni­ka do obro­ny, może Mo­tor miał o chwi­lę, czy o je­den mo­ment, wię­cej, gra­jąc u sie­bie, ale ogól­nie rzecz bio­rąc my­ślę, że sy­tu­acje, ja­kie stwo­rzy­li­śmy, i… i… i dru­ży­na prze­ciw­ni­ka, no, nie krzyw­dzi żad­nej z dru­żyn koń­co­wym wy­ni­kiem 0:0. 
 (Wy­po­wiedź Ta­de­usza Łapy po me­czu Mo­tor–Gór­nik, 10.11.2008,
http://www.lu­bel­ski.spor­t24.pl/film/show/1013/ [do­stęp: 26.03.2010])
 Frag­ment 2
 Przede wszyst­kim bar­dzo się cie­szę, że w Gi­życ­ku… eee… jest in­ter­ne­to­wa te­le­wi­zja. I… ona… nie… se­gre­gu­je w ja­kiś spe­cy­ficz­ny spo­sób lu­dzi, ale… eee… do­brze jest, że każ­dy może eee… wy­po­wie­dzieć się i… eee… prze­ka­zać swo­je zda­nie albo swo­ją opi­nię na dany te­mat. Eee… tro­szecz­kę sy­tu­acja eee… od­no­śnie gi­życ­kiej twier­dzy Boy­en mnie oso­bi­ście, ale nie tyl­ko mnie, może nie tyle zde­ner­wo­wa­ła, co bar­dzo za­nie­po­ko­iła, eee… dla­te­go że przed­sta­wia­ne ma­te­ria­ły lo­kal­nej te­le­wi­zji, eee… w lo­kal­nej sta­cji, były prze­ka­za­nym ma­te­ria­łem tyl­ko z jed­nej stro­ny i… tak na­praw­dę rze­czy, któ­re mo­gli­śmy tam usły­szeć albo eee… któ­re mo­gli usły­szeć te­le­wi­dzo­wie, są opi­nia­mi eee… tyl­ko wą­skiej… gru­py lu­dzi. Eee… bar­dzo ża­łu­ję, że w tym ma­te­ria­le nie zna­la­zła się żad­na wy­po­wiedź rad­ne­go… Eee… żad­na wy­po­wiedź… osób, któ­re eee… taką, a nie inną de­cy­zję po­dej­mo­wa­ły i pod­no­si­ły rękę, żeby tak tą spra­wę roz­wią­zać, jaka ona jest na dzi­siaj.
 (Wy­po­wiedź rad­ne­go Tryb­ka, 18.10.2008, http://www.gi­zyc­ko.tv/in­dex.php?option=co­m_sey­ret&task=vi­de­odi­rec­tlink&id=73&Ite­mid=52
[do­stęp: 02.08.2009])
 Ćwi­cze­nie 2.2. 
 Wy­po­wie­dzi przy­to­czo­ne w ćwi­cze­niu 2.1. prze­kształć w taki spo­sób, aby były wła­ści­we dla od­mia­ny pi­sa­nej.
 Ćwi­cze­nie 2.3. 
 Określ, jaką śro­do­wi­sko­wą od­mia­nę pol­sz­czy­zny re­pre­zen­tu­ją przy­to­czo­ne frag­men­ty. Wskaż jej wy­kład­ni­ki lek­sy­kal­ne.
 Frag­ment 1
 Mie­li­śmy szczę­ście, że nie scho­wał nam się miecz (coś mnie wcze­śniej pod­ku­si­ło, że do cze­goś ten kon­tra­fał mie­cza na pew­no słu­ży i chy­ba po­wi­nien być za­kna­go­wa­ny na swo­jej pla­sti­ko­wej, sa­mo­za­ci­sko­wej kna­dze).
 Foka ani gro­ta nig­dy nie kna­gu­ję, więc nie mu­sie­li­śmy się tym mar­twić. We dwóch z ko­le­gą z 470-ki za­par­li­śmy się na mie­czu i po­wo­lut­ku na­sza ome­ga za­czę­ła wsta­wać zbu­dzo­na z le­ni­we­go snu. Po­wiem wam, że na­praw­dę cięż­ko wleźć jesz­cze na miecz ta­kiej sta­wia­ją­cej się ome­gi w prze­mok­nię­tym ubra­niu, nie my­śla­łem, że aż tak cięż­ko. Zno­wu po­mo­gli nam ko­le­dzy w mo­to­rów­ki, któ­rzy wcią­gnę­li nas do środ­ka jach­tu. Mimo że nie uwa­żam się za cher­la­ka, nie da­łem rady z mie­cza wsko­czyć na bur­tę i do środ­ka. Jako ka­pi­tan wcią­gnię­ty zo­sta­łem ostat­ni. Po­że­gna­li­śmy na­szych ko­le­gów z oby­dwu jed­no­stek, bar­dzo ser­decz­nie im dzię­ku­jąc, zrzu­ci­li­śmy ża­gle i na pa­gaj­kach po­wo­lut­ku do­tar­li­śmy do brze­gu.
 (Wy­wrot­ka na ome­dze, http://www.ze­gluj.net/ar­tic­les.php?ar­tic­le­_id=106 [do­stęp: 26.03.2010])
 Frag­ment 2
 Na dzień do­bry Char­don­nay ’07 – lek­kie, z aro­ma­ta­mi owo­ców eg­zo­tycz­nych, tro­chę mi­ne­ral­ne i sła­bo kwa­so­we, nie­skom­pli­ko­wa­ne – nie za­po­wia­da­ło wiel­kich wra­żeń. Ot, przy­jem­ny, pro­sty na­pój na ape­ri­tif. Ale na­stęp­ne – za­sko­cze­nie. Po pierw­sze: szczep – Pi­not Gri­gio (z wło­skiej od­mia­ny, czy­li Pi­not Gris z fran­cu­skie­go), rocz­nik 2007. Sub­tel­niej­szy od po­przed­nie­go, aro­mat bia­łych kwia­tów, do­brze zba­lan­so­wa­ne, o spo­rym cie­le, w no­sie moż­na było wy­czuć jesz­cze grusz­kę, ana­nas, cał­kiem dłu­gi fi­nisz z miłą go­rycz­ką w koń­ców­ce. Mo­ran­dé jest pierw­szym w Chi­le pro­du­cen­tem, któ­ry robi Sza­re­go Pi­no­ta. Cie­ka­we wino, na dłuż­szą zna­jo­mość.
 Po­tem było Car­me­nére ’07, któ­re mnie nie za­chwy­ci­ło. Mło­de, jesz­cze nie­uło­żo­ne, tro­chę dusz­na­we, do­bre z je­dze­niem, np. do moc­no przy­pra­wio­nej pie­cze­ni wo­ło­wej. Z ko­lei na­stęp­ne, Mer­lot ’06, już zu­peł­nie z in­nej baj­ki – w ustach ro­bi­ło wra­że­nie wręcz słod­kie­go, lek­ko za­okrą­glo­ne, wy­raź­nie kwa­so­we, z nutą „drew­nia­ną” w tle, krót­kie. W cha­rak­te­rze, rzekł­bym, ko­bie­ce.
 (M. Je­żew­ski, Nie­sztam­po­we wina chi­lij­skie, http://www.na­wi­del­cu.pl/dzia­lo-sie/de­gu­sta­cje/nie­sztam­po­we-wina-chi­lij­skie,1,1,1144 [do­stęp: 26.03.2010])
 Frag­ment 3
 Kret: Pra­cu­ję w Zo­fiów­ce na przy­go­tów­kach, sły­sza­łem, że w Bo­ry­ni co­dzien­nie cie­śla do­kła­da szy­nę do tra­sy ko­lej­ki… U nas wy­dłuż­kę robi się raz na dwa, trzy albo czte­ry ty­go­dnie (za­zwy­czaj w week­end), bywa, że koń­có­wa jest od­da­lo­na od przod­ka o 100–180 me­trów… Czy w in­nych ko­pal­niach też ma miej­sce ta­kie zja­wi­sko?
 emi­ter: I co­dzien­nie koń­có­wę prze­bu­do­wu­je, a elek­tryk lata z blo­ka­da­mi? Ra­czej do­kła­da­ją so­bie do przo­du szy­ny, coby mieć go­to­we na ko­lej­ną wy­dłuż­kę. To nor­mal­ne (po­win­no być nor­mal­ne).
 Kret: To ja­sne, że koń­có­wy nikt nie bę­dzie co­dzien­nie prze­pi­nał, ale szy­ny się przy­da­ją, za­wsze moż­na se na wó­zek pod­piąć dwie nóż­ki/kap­ki i prze­pchać je do przod­ka… Na Zo­fiów­ce, tak jak wspo­mnia­łem, nie ma cze­goś ta­kie­go.
 (Gór­ni­cze Fo­rum Dys­ku­syj­ne, http://www.ry­low­nia.yoyo.pl/view­to­pic.php?f=14&t=31 [do­stęp: 26.03.2010])
 Ćwi­cze­nie 2.4. 
 W przy­to­czo­nych dow­ci­pach (w gwa­rze ślą­skiej) wy­zy­ska­no róż­ni­ce mię­dzy od­mia­ną gwa­ro­wą i ogól­ną pol­sz­czy­zny. W każ­dym z przy­kła­dów wskaż ele­men­ty ty­po­we dla gwa­ry, a na­stęp­nie określ, na czym po­le­ga osią­gnię­ty w dow­ci­pach efekt hu­mo­ry­stycz­ny.
 Przy­kład 1
 Dwóch Ślón­zo­ków sto­jóm we dro­ge­ryi, a go­da­jóm se tak ło wszyjst­kim. Kole nich stoł taki je­dyn ze wschod­niyj Pol­ski, słu­cho ich, niy poj­mu­je god­ki, a pado do noj­bliż­szy­go:
 – Pan Po­lak?
 – Niy! Po grónt­far­ba*! – łod­pe­dzioł mu tam­tyn.
 * grónt­far­ba – far­ba grun­to­wa
 Przy­kład 2
 Prze­jyż­dżo go­rol* na ro­we­rze przez most na Przy­mszy. Na­gle chy­cił pana** we kole. Wi­dzi go je­dyn Ślón­zok, a pyto sie:
 – Co, pana?
 Na to go­rol:
 – Tak, moje!
 ** go­rol – nie-Ślą­zak
 ** pana – prze­bi­ta opo­na
 Przy­kład 3
 Przi­je­chol taki je­dyn mło­dy go­rol spod War­sza­wy ro­bić na gru­ba*, a po trzech mie­sión­cach pi­soł do mat­ki tak:
 – Ko­cha­na ma­mu­siu, już trzy mie­sią­ce pra­cu­ję na ko­pal­ni i pra­cu­ję za śle­pra**. 
 A mat­ka łod­pi­sa­ła mu tak:
 – Ko­cha­ny synu. Śle­py czy nie śle­py, wra­caj do domu!
 ** gru­ba – ko­pal­nia
 ** śle­per – pra­cow­nik nie­wy­kwa­li­fi­ko­wa­ny
 (Ślą­ski hu­mor, dow­ci­py, wice, http://www.pyrsk.com/in­de­x2.php?id=wi­ce­_slon­zo­ki [do­stęp: 02.08.2009])
 Ćwi­cze­nie 2.5. 
 Na pod­sta­wie wy­ra­zów, któ­rych naj­czę­ściej uży­wa roz­mów­ca, moż­na usta­lić, czy jest wzro­kow­cem (wy­ra­zy na­wią­zu­ją­ce do wzro­ku, np. spoj­rzeć, wy­glą­dać, ob­raz, ja­sny), słu­chow­cem (wy­ra­zy na­wią­zu­ją­ce do słu­chu, np. głos, po­wie­dzieć, słu­chać, dźwięk), czy ki­ne­ste­ty­kiem (wy­ra­zy na­wią­zu­ją­ce do wra­żeń do­ty­ko­wych, np. ze­brać, so­lid­ny, do­tknąć, wy­czu­wal­ny). W przy­pad­ku każ­dej z wy­po­wie­dzi określ, jaki jest „ję­zyk mó­zgu” mó­wią­ce­go.
 1. Mam ocho­tę rzu­cić to wszyst­ko i pójść, gdzie mnie oczy po­nio­są!
 2. W two­im gło­sie po­brzmie­wa ja­kaś fał­szy­wa nuta… Czy ty aby cze­goś przede mną nie ta­isz?
 3. Pierw­sze sły­szę! Jak niby mam to zro­bić?!
 4. Chęt­nie bym cię schru­pał, taka je­steś ku­szą­ca!
 5. Two­je py­ta­nie do­tknę­ło mnie do ży­we­go.
 6. Jak ci się wi­dzi taki spo­sób roz­wią­za­nia tego pro­ble­mu?
 7. Z mo­je­go punk­tu wi­dze­nia spra­wa wy­da­je się ba­nal­na.
 8. Trze­ba z nim mięk­ko i de­li­kat­nie.
 9. Słu­chaj, mo­gła­byś mi to wszyst­ko wy­tłu­ma­czyć?
 10. On chy­ba zbyt czę­sto za­glą­da do kie­lisz­ka.
 Ćwi­cze­nie 2.6. 
 Po­da­ne związ­ki fra­ze­olo­gicz­ne (a) oraz przy­sło­wia (b) po­dziel na cha­rak­te­ry­stycz­ne dla wzro­kow­ców, słu­chow­ców i ki­ne­ste­ty­ków (por. ćwi­cze­nie 2.5.).
 (a)
 naj­now­szy krzyk mody, być (w ko­goś) wpa­trzo­nym jak w ob­ra­zek, chy­lić czo­ła, świe­cić ocza­mi, mieć nóż na gar­dle, czar­na roz­pacz, ostrzyć so­bie (na coś) zęby, głu­chy jak pień, świa­teł­ko w tu­ne­lu, zmyć (ko­muś) gło­wę, wszyst­kie wró­ble ćwier­ka­ją, że…, gło­śna spra­wa, wier­cić (ko­muś) dziu­rę w brzu­chu, ci­cha woda, twar­dy orzech do zgry­zie­nia, ciem­na stro­na księ­ży­ca, da­wać zie­lo­ne świa­tło, cho­dzą słu­chy, spa­dać na czte­ry łapy, być solą w oku, pa­trzeć jak cie­lę na ma­lo­wa­ne wro­ta, wy­bi­ła go­dzi­na, przy­wią­zy­wać uwa­gę, w siną dal, ucho od śle­dzia, cym­bał brzmią­cy, grać pierw­sze skrzyp­ce, cie­pła po­sad­ka, kle­pać bie­dę, roz­dzie­rać sza­ty, nie mieć zie­lo­ne­go po­ję­cia, ma­czać (w czymś) pal­ce, przy­my­kać (na coś) oko
 (b)
 Bied­ne­mu za­wsze wiatr w oczy.
 Ci­cha woda brze­gi rwie.
 Co ma wi­sieć, nie uto­nie.
 Co się od­wle­cze, to nie ucie­cze. 
 Cym­bał – im pu­ściej­szy w środ­ku – tym gło­śniej dzwo­ni.
 Cze­go oczy nie wi­dzą, tego ser­cu nie żal.
 Czym sko­rup­ka za mło­du na­siąk­nie, tym na sta­rość trą­ci.
 Da­ro­wa­ne­mu ko­nio­wi w zęby się nie za­glą­da.
 Dzie­ci i ryby gło­su nie mają. 
 Ga­dał dziad do ob­ra­zu, a ob­raz doń ani razu. 
 Gdzie drwa rą­bią, tam wió­ry lecą.
 Jak cię wi­dzą, tak cię pi­szą.
 Naj­ciem­niej za­wsze pod la­tar­nią.
 Nie mów hop, póki nie prze­sko­czysz.
 Nie wierz nig­dy dzie­wu­cho, coć chłop szep­ce na ucho.
 Ręka rękę myje.
 Strach ma wiel­kie oczy.
 Ścia­ny mają uszy.
 Ćwi­cze­nie 2.7. 
 W po­da­nym tek­ście po­słu­żo­no się słow­nic­twem cha­rak­te­ry­stycz­nym dla gwa­ry miej­skiej Kra­ko­wa (ele­men­ty wy­tłusz­czo­ne). Prze­kształć ten tekst na ję­zyk ogól­no­pol­ski.
 Wy­sze­dłem na pole. Na­gle mi­nę­ło mnie auto, zdją­łem więc oku­la­ry, żeby kuk­nąć, co to za mo­del. Nie wi­dzia­łem, bo za­pa­ro­wa­ły, a po­tar­ga­ła mi się chu­s­tecz­ka i nie mia­łem czym wy­trzeć. Trud­no, po­my­śla­łem, prze­cież i tak mia­łem iść ogląd­nąć fli­zy do ła­zien­ki, ku­pić ogór­ki ki­szo­ne w su­per­mar­ke­cie i zjeść ja­kieś go­lon­ko, więc nie roz­my­śla­łem dłu­go. Tym­cza­sem po­sta­no­wi­łem ogląd­nąć wy­sta­wy skle­po­we, bo aku­rat sze­dłem na ry­nek. Po dro­dze za­uwa­ży­łem ja­rzy­niak, więc wstą­pi­łem i ku­pi­łem ja­rzy­nę, ogór­ki i gry­sik, bo mi się przy­po­mnia­ło. Było zim­no jak fiks, le­kut­ko wia­ło, a ja po­sta­no­wi­łem jesz­cze po dro­dze zjeść buł­kę ze se­rem. W pie­kar­ni ko­lej­ka – wszy­scy ode mnie zga­pi­li ten po­mysł. Ką­tem oka zo­ba­czy­łem ja­kiś sto­łek, to so­bie cho­ciaż przy­sia­dłem. Ale heca – po­my­śla­łem – aku­rat dziś im się bu­łek za­chcia­ło… Ja­kieś ra­dio gra­ło sa­kra­menc­ko gło­śno, bo ktoś pod­gło­śnił. Od razu przy­po­mniał mi się mój ku­zyn, on za­wsze tak słu­chał ra­dia… Pa­mię­tam to ra­dio, z bu­ze­ra­mi, sta­ło na na­ka­stli­ku w jego po­ko­ju. Za­wsze ubie­rał słu­chaw­ki, jak chciał słu­chać mu­zy­ki gło­śno. W ogó­le pa­mię­tam na­sze dzie­ciń­stwo, kie­dy cho­dzi­li­śmy na gran­dę po jabł­ka do ogro­du są­sia­dów. Przy oka­zji za­wsze mo­gli­śmy wy­sko­czyć po ostrę­ży­nę, za­nim są­siad do­padł nas […]. Zresz­tą i tak za­wsze się spaź­niał i uda­wa­ło nam się uciec […] wbie­ga­jąc do au­to­bu­su bez kar­ty w kie­sze­ni. 
 (http://www.uce.pl/krk/roz­wi­nie­cie.html [do­stęp: 26.03.2010])
 Ćwi­cze­nie 2.8.
 W po­da­nych frag­men­tach tek­stów pio­se­nek Sta­ni­sła­wa Grze­siu­ka, „bar­da z Czer­nia­ko­wa”, wskaż ele­men­ty gwa­ry war­szaw­skiej. Jaką na­zwą okre­śla się miej­ską gwa­rę war­szaw­ską? Skąd wy­wo­dzi się ten ter­min?
 Frag­ment 1
 W SA­SKIM OGRO­DZIE
 W Sa­skim ogro­dzie koło fon­tan­ny
 Ja­kiś się fra­jer przy­siadł do pan­ny.
 Była nie­win­na jak won­na li­lia,
 Na imię mia­ła pan­na Ce­cy­lia.
 Tak z nią flir­to­wał, aż prze­brał mia­rę:
 Skradł jej ca­łu­sa, ona mu ze­ga­rek.
 Tak z nią flir­to­wał, aż prze­brał mia­rę:
 Skradł jej ca­łu­sa, ona mu ze­ga­rek.
 Nad mo­drą Wi­słą, go­niąc spoj­rze­niem,
 Sie­dzi Ma­rian­na ze swo­im He­niem.
 On, jak to mó­wią, jest chłop mo­ro­wy
 I bez­ro­bot­ny jest za­wo­do­wy.
 Raz ją po­kle­pie, raz ją po­bi­je
 I chwa­lić Boga, ja­koś się żyje.
 Raz ją po­kle­pie, raz ją po­bi­je
 I chwa­lić Boga, ja­koś się żyje.
 (http://www.emu­zy­ka.pl/pio­sen­ki/Szwa­gier­ko­la­ska,W-sa­skim-ogro­dzie,87452.html [do­stęp: 26.03.2010])
 Frag­ment 2
 NIE MASZ CWA­NIA­KA NAD WAR­SZA­WIA­KA
 Ale­ja­mi wy­cac­ka­ny szedł se ja­kiś gość,
 Fa­cja­ta niby owszem, może być.
 Na­gle po­tknął się o ka­mień, ry­cząc „Och, psia­kość!
 Jak oni mogą w tej War­sza­wie żyć!”.
 I ciut nie za­la­ła mnie zła krew,
 Więc go na per­ło­wo w ten­że śpiew:
 Nie bądź za cwa­ny w Unrę odzia­ny,
 To może mieć dla cie­bie sku­tek opła­ka­ny.
 Nie masz cwa­nia­ka nad war­sza­wia­ka,
 Któ­ry by mógł go wziąć pod ba­jer lub pod pic.
 (http://tek­sty.org/Sta­ni­sła­w_Grze­siuk,Nie­_ma­sz_cwa­nia­ka­_na­d_War­sza­wia­ka
[do­stęp: 26.03.2010])
 Frag­ment 3
 BAL NA GNOJ­NEJ
 Nie­prze­spa­nej nocy znoj­nej
 Jesz­cze mam na ustach ślad. 
 U Gru­be­go Jo­ska przy uli­cy Gnoj­nej
 Ze­brał się fe­raj­ny kwiat.
 Bez je­dze­nia i bez spa­nia, 
 byle by­ło­by co pić,
 Kie­dy na har­mo­nii Fe­luś za­iwa­nia,
 Trze­ba tań­czyć trze­ba żyć!
 Har­mo­nia na trzy-czwar­te z ci­cha rżnie, 
 Fe­raj­na tań­czy, wszyst­ko z dro­gi! 
 Z sza­con­kiem, bo się może skoń­czyć źle, 
 Gdy na Gnoj­nej ba­wi­my się.
 (http://tek­sty.org/Sta­ni­sła­w_Grze­siuk,Ba­l_na­_Gnoj­nej [do­stęp: 26.03.2010])
 Ćwi­cze­nie 2.9.
 Z po­da­ne­go tek­stu wy­pisz gwa­ry­zmy pod­ha­lań­skie wraz z ich zna­cze­niem. Jaka jest ich funk­cja w po­da­nym tek­ście?
 Każ­de­go roku na wio­snę od­by­wa się re­dyk, czy­li wy­pę­dza­nie stad (kier­dli) owiec na pa­stwi­ska gór­skie, tj. hale, na okres lata. Re­dy­kiem na­zy­wa się tak­że ich po­wrót z wy­pa­su w je­sien­nej po­rze (zwy­kle pod ko­niec wrze­śnia). W tym cza­sie owca­mi na ha­lach opie­ku­ją się ju­ha­si (młod­si pa­ste­rze), ma­ją­cy do po­mo­cy mło­dych chłop­ców, tzw. ho­niel­ni­ków. Ju­ha­si i ho­niel­ni­cy pod­le­ga­ją bacy (star­sze­mu pa­ste­rzo­wi owiec i za­rząd­cy sza­ła­su), któ­ry wy­ra­bia ser. Wszy­scy wów­czas miesz­ka­ją w sza­ła­sie. Ich co­dzien­na pra­ca po­le­ga na wy­pa­sa­niu owiec, ich udo­ju, wy­ro­bie sera i żę­ty­cy.
 Do pod­sta­wo­wych sprzę­tów słu­żą­cych do prze­cho­wy­wa­nia i go­to­wa­nia mle­ka przy wy­ro­bie sera za­li­cza się: gie­le­ty – duże drew­nia­ne na­czy­nia, zwę­ża­ją­ce się ku gó­rze, słu­żą­ce do do­je­nia owiec; pu­cie­ry – na­czy­nia uży­wa­ne do zle­wa­nia mle­ka z udo­ju, a tak­że przy wy­ro­bie sera oraz do prze­cho­wy­wa­nia kwa­śnej żę­ty­cy; saty (po­wą­ski) – kwa­dra­to­we bia­łe płót­na, słu­żą­ce do ce­dze­nia mle­ka; ob­łon­ki – spe­cjal­ne drew­nia­ne ob­rącz­ki, któ­re pod­trzy­mu­ją satę; we­ru­le – trze­pacz­ki do beł­ta­nia ścię­te­go mle­ka; cio­ski – do mie­sza­nia żę­ty­cy; gru­dzior­ki – płach­ty lnia­ne, w któ­rych ob­cie­ka świe­ży ser; wa­ne­chy, in­a­czej ochle – duże okrą­głe łyż­ki.
 Na­to­miast przy wy­ro­bie sera uży­wa się jesz­cze cer­po­ka (czer­pa­ka) do mie­rze­nia sera przy wy­ro­bie oscyp­ków. Z wy­pa­sem owiec w gó­rach ko­ja­rzo­ne są głów­nie oscyp­ki, ro­bio­ne z owcze­go sera w na­stę­pu­ją­cy spo­sób: po ścię­ciu się mle­ka ser zbie­ra się w je­den bundz, któ­ry baca na­kła­da po ka­wa­łecz­ku do przy­go­to­wa­ne­go wcze­śniej cer­po­ka, w któ­rym wy­ci­ska ser­wat­kę, a jed­no­cze­śnie od­mie­rza po­trzeb­ną ilość sera do jego wy­ro­bu.
 Gdy ser jest do­sta­tecz­nie wy­gnie­cio­ny, baca wyj­mu­je go z cer­po­ka na dłoń i for­mu­je w kulę i wkła­da ją do go­rą­cej wody. Po spa­rze­niu, od 5 do 10 mi­nut, wyj­mu­je ją i wy­gnia­ta z niej w dal­szym cią­gu ser­wat­kę, pa­rząc co kil­ka mi­nut, aby ser nie wy­stygł. Pod wpły­wem pa­rze­nia i wy­gnia­ta­nia ser robi się mięk­ki, ela­stycz­ny i zwar­ty. Gdy ser jest do­sta­tecz­nie twar­dy, ju­has prze­kłu­wa kulę cien­kim dru­tem i nadal wy­gnia­ta ser­wat­kę, któ­ra spły­wa ze środ­ka po dru­cie. Prze­kłu­tej kuli ju­has na­da­je po­wo­li kształt owal­ny oraz za­kła­da na środ­kach sera ob­rącz­ko­wa­tą, dwu­dziel­ną fo­rem­kę, a wy­sta­ją­ce koń­ce sera for­mu­je w stoż­ki. Gdy koń­ce są już do­sta­tecz­nie ufor­mo­wa­ne, wyj­mu­je drut. Go­to­wy, z od­ci­śnię­tym wzo­rem oscy­pek jesz­cze raz jest pa­rzo­ny, a po­tem płu­ka­ny w zim­nej wo­dzie. Ład­nie zro­bio­ny oscy­pek jest przed­mio­tem dumy pa­ste­rzy. 
 (http://z-ne.pl/s,menu,pol,glow­na,1406,oscy­pek.html [do­stęp: 26.03.2010])
 Ćwi­cze­nie 2.10.
 Każ­dy z po­da­nych ze­sta­wów słow­nic­twa re­pre­zen­tu­je od­mia­nę ję­zy­ka okre­ślo­nej gru­py spo­łecz­nej lub za­wo­do­wej. Przy­po­rząd­kuj od­mia­nę do ze­sta­wu oraz wskaż, jaka gru­pa spo­łecz­na lub za­wo­do­wa po­słu­gu­je się da­nym słow­nic­twem. Na­stęp­nie po­łącz wy­ra­zy i wy­ra­że­nia z ich od­po­wied­ni­ka­mi ogól­no­pol­ski­mi. 
    	(a)
 
  	brać de­ski 
 	 
 	‛bat’
 
  	do­stać z po­de­szwy 
 	 
 	‛bry­kać’
 
  	ki­cać 
 	 
 	‛do­stać kop­nia­ka od ko­nia’
 
  	lyc­ki 
 	 
 	‛na oklep’
 
  	na kle­pa 
 	 
 	‛ska­kać przez prze­szko­dy’
 
  	strze­lać ba­ra­ny 
 	 
 	‛ska­kać przez prze­szko­dy’
 
  	szmel­cok 
 	 
 	‛spaść z ko­nia’
 
  	wal­nąć świe­cę 
 	 
 	‛sta­nąć dęba’
 
  	za­li­czyć gru­chę 
 	 
 	‛wo­dze’
 
  	za­my­kać pole 
 	 
 	‛za­jąć ostat­nie miej­sce w wy­ści­gu’
 
  	(b)
 
  	bie­dro­na 
 	 
 	‛kie­szon­ko­wiec’
 
  	do­li­niarz 
 	 
 	‛ko­ry­tarz’
 
  	dziar­gać się 
 	 
 	‛mi­ska, mied­ni­ca’
 
  	git 
 	 
 	‛myć’
 
  	ki­cio­ro­wać 
 	 
 	‛okraść ko­goś’
 
  	kop­snąć żaru 
 	 
 	‛oso­ba gryp­su­ją­ca’
 
  	nie­bo 
 	 
 	‛pacz­ka żyw­no­ścio­wa’
 
  	pe­ron­ka 
 	 
 	‛su­fit w celi’
 
  	ra­kie­ta z sza­mun­kiem 
 	 
 	‛ta­tu­ować się’
 
  	sty­rać na kim dzie­wio­nę 
 	 
 	‛za­pa­lić pa­pie­ro­sa’
 
  	(c)
 
  	bla­cha 
 	 
 	‛ar­ty­kuł wstęp­ny’
 
  	edy­to­rial 
 	 
 	‛dwie środ­ko­we stro­ny pu­bli­ka­cji’
 
  	font 
 	 
 	‛głów­ka ar­ty­ku­łu’
 
  	lay­out 
 	 
 	‛jed­no­li­ty, zle­wa­ją­cy się tekst na stro­nie’
 
  	lid 
 	 
 	‛krój czcion­ki’
 
  	roz­kła­dów­ka 
 	 
 	‛ma­kie­ta ga­ze­ty’
 
  	skrę­cić PDF-a 
 	 
 	‛sa­mot­ny ostat­ni wiersz aka­pi­tu’
 
  	szpa­ro­wać zdję­cie 
 	 
 	‛usu­wać nie­po­trzeb­ne tło’
 
  	wdo­wa 
 	 
 	‛utwo­rzyć plik PDF’
 
  	wy­bol­do­wać 
 	 
 	‛za­pi­sać wy­tłusz­czo­ną czcion­ką’
 
  	(d)
 
  	baw­ka 
 	 
 	‛cho­dze­nie za pro­fe­so­rem z proś­bą o wy­zna­cze­nie ko­lej­ne­go ter­mi­nu’
 
  	ce­gła 
 	 
 	‛im­pre­za’
 
  	flo­ta 
 	 
 	‛kil­ku­set­stro­ni­co­wy pod­ręcz­nik’
 
  	kam­pa­nia wrze­śnio­wa 
 	 
 	‛ko­le­ga z uczel­ni, któ­ry się nie uczy’
 
  	kom­bajn
 	 
 	‛ko­lo­kwium z du­żej czę­ści ma­te­ria­łu’
 
  	rej­czel 
 	 
 	‛pie­nią­dze’
 
  	sła­by ka­bat 
 	 
 	‛ra­czej’
 
  	spa­do­chro­niarz 
 	 
 	‛se­sja po­praw­ko­wa’
 
  	sty­pa 
 	 
 	‛stu­dent po­wta­rza­ją­cy rok’
 
  	wę­drów­ka lu­dów 
 	 
 	‛sty­pen­dium so­cjal­ne’
 
  
 Ćwi­cze­nie 2.11. 
 Ko­rzy­sta­jąc z do­stęp­nych słow­ni­ków lub In­ter­ne­tu, po­daj zna­cze­nie po­niż­szych re­gio­na­li­zmów oraz ustal, w ja­kim re­gio­nie Pol­ski są one uży­wa­ne:
 agar, aku­rat­nie, an­trej­ka, bam­ber, ber­be­lu­cha, blaj­ba, bra­tru­ra, bździą­gwa, cha­bas a. ha­bas, chrust, cu­cha a. gu­nia, cu­mel a. cu­me­lek, cwi­bak, czar­ni­na, dam­scen­ka, dud­ki, fia­kier, flep, fli­ziarz, fre­chow­ny, fyr­tel, ge­lej­za, gru­la, gry­sik, guła, gzi­ka a. gzik, ha­fer­flo­ki, hrecz­ka, ka­flarz, kar­piel, ka­won, kin­top, klu­ka a. kluk, kor­bol a. kor­bal, ma­cosz­ka, mącz­ka, mę­dzić, mią­gwa, mło­dzie, ostręż­ni­ca a. ostrę­ży­na, a. oży­na, pam­per, pa­rzy­bro­da, pęch­cić, pier­du­śni­ca, plu­skiew­ka, pyra, pyr­da, rycz­ka, ryn­ka, sza­ba­śnik, sza­be­lek, szma­ja, szne­ka z glan­cem, sznu­pa, śru­pać, try­bul­ka a. trym­bul­ka, zgę­zia­ły, ży­bu­ra.
 Ćwi­cze­nie 2.12.
 Po­rów­naj wiersz Ju­lia­na Tu­wi­ma ze ślą­ską tra­we­sta­cją tego tek­stu. Wskaż po­do­bień­stwa i róż­ni­ce do­ty­czą­ce bu­do­wy wier­sza oraz jego struk­tu­ry gra­ma­tycz­nej, lek­sy­kal­nej i se­man­tycz­nej. Ja­kie ce­chy ję­zy­ko­we gwa­ry ślą­skiej mo­żesz wy­mie­nić na pod­sta­wie przy­to­czo­ne­go tek­stu? Wskaż 5–7 par wy­ra­zów, któ­re są dla sie­bie od­po­wied­ni­ka­mi w ję­zy­ku ogól­nym i gwa­rze.
    	OKU­LA­RY
 Bie­ga, krzy­czy pan Hi­la­ry:
 „Gdzie są moje oku­la­ry?”.
 Szu­ka w spodniach i w sur­du­cie,
 W pra­wym bu­cie, w le­wym bu­cie.
 Wszyst­ko w sza­fach po­przew­ra­cał,
 Maca szla­frok, pal­to maca.
 „Skan­dal! – krzy­czy. – Nie do wia­ry!
 Ktoś mi ukradł oku­la­ry!”.
 Pod ka­na­pą, na ka­na­pie,
 Wszę­dzie szu­ka, par­ska, sa­pie!
 Szpe­ra w pie­cu i w ko­mi­nie,
 W my­siej dziu­rze i w pia­ni­nie.
 Już pod­ło­gę chce od­ry­wać,
 Już mi­li­cję za­czął wzy­wać.
 Na­gle – zer­k­nął do lu­ster­ka…
 Nie chce wie­rzyć… Zno­wu zer­ka.
 Zna­lazł! Są! Oka­za­ło się,
 Że je miał na wła­snym no­sie.
 (J. Tu­wim, Wier­sze dla dzie­ci,
Po­znań 1995, s. 31)
 	CHOP HI­LA­RY
 Chop Hi­la­ry wszyn­dy sznu­pie, 
 Loto, wresz­czy, kry­kom klu­pie.
 Już prze­ko­poł wszy­skie szran­ki, 
 Sta­ry pry­kol, dwie le­żan­ki. 
 I pod sto­łym i na sto­le,
 Sznu­poł na­wet w wer­ti­ko­le.
 Szu­koł na­wet we ko­mo­dzie, 
 Kaj mioł bry­le trzi­mać w mo­dzie. 
 Wszy­skie kap­se po­przew­ra­coł,
 Ni­kaj bry­li niy na­ma­coł. 
 […]
 Po­ło­twiy­roł wszy­skie dźwiy­rze, 
 Szu­koł na­wet we kla­wiy­rze. 
 […]
 Już dy­li­ny chciał ło­dry­wać
 I po­li­cjo za­czon wzy­wać. 
 Jak sie zmo­choł tak kom­plet­nie, 
 To pod no­sym za­klon szpet­nie: 
 „Niech to ja­sny pie­ron szcze­li,
 Ni­kaj nima mo­jich bry­li!”.
 Jak prze­ła­ził wele źra­dła, 
 Za­roz giym­ba mu ło­pa­dła: 
 Tela szu­koł, star­goł la­cie, 
 A bry­le mioł na cy­fer­bla­cie.
 (J. Wa­das, Ślon­skie fan­zo­ly­nie Fur­go­ła,
Chełm Ślą­ski 2004, s. 12)
 
  
 Ćwi­cze­nie 2.13.
 Na pod­sta­wie frag­men­tu prze­kła­du Ewan­ge­lii we­dług św. Łu­ka­sza na gwa­rę pod­ha­lań­ską wy­mień fo­ne­tycz­ne, lek­sy­kal­ne i gra­ma­tycz­ne ele­men­ty gwa­ro­we. Ja­kie ce­chy ję­zy­ko­we gwa­ry pod­ha­lań­skiej mo­żesz wska­zać na pod­sta­wie przy­to­czo­ne­go tek­stu?
 W só­stym mie­sion­cu po­słoł Bóg ja­nio­ła Ga­bry­je­la do mia­sta w Ga­le­ji, zwa­ne­go Na­za­ret, do Dzie­wi­cy po­ślu­bio­nyj chło­pu imiy­niem Jó­zef, s rodu Da­wi­da: a Dzie­wi­cy było na imie Ma­ry­ja. Ja­nioł we­seł do Niyj i pe­dzioł: „Bydź po­zdro­wio­no, peł­noś ła­ski, Pon s To­bom, <bło­go­sła­wio­noś Ty miyn­dzy nie­wia­sta­mi>”.
 Óna sie za­wsty­dziy­ła na te sło­wa i ozmy­ślo­wa­ła, co mo zna­cyć toto zdrów­ka­nie. Ale ja­nioł pe­dzioł Jyj: „Nie bój­ze­sie, Ma­ry­jo, na­la­złaś prze­cie ła­ske u Boga. Po­cnies i po­ro­dzis Syna, fto­re­mu dos imie Je­zus. Be­dzie Ón wiel­gi i be­dzie na­zy­wa­ny Sy­nem No­wyz­se­go, a Pon Bóg do Mu tron Jego pra­oj­ca, Da­wi­da. Be­dzie pa­no­woł nad dó­mem Ja­ku­ba na wie­ki, a Jego pa­no­wa­niu nie be­dzie kóń­ca”. Na to Ma­ry­ja pe­dzia­ła do ja­nio­ła: „Ja­kos sie to sta­nie, kie nie­znom chło­pa?”. Ja­nioł Jyj od­pe­dzioł: „Duch Świyn­ty zstom­pi na Cie i moc No­wyz­se­go za­cło­ni Cie. Temu tys Świyn­te, fto­re sie na­ro­dzi, be­dzie na­zy­wa­ne Sy­nem Bo­zym. A Two­ja krew­no, Elż­bie­ta, tys po­cy­na we swo­jyj sta­ro­ści syna i jest jus w só­stym mie­sion­cu ta, fto­ro ucho­dzi za nie­płod­nom. Dlo Boga nima nic ni­moź­li­we­go”. Na to pe­dzia­ła Ma­ry­ja: „Jo jest słu­zeb­ni­ca Pań­sko, niek mi sie sta­nie po­dług two­je­go sło­wa!”. Ftej ode­seł od Niyj ja­nioł.
 (Ewan­ge­lie w prze­kła­dzie Ma­rii Ma­te­jo­wej-Tor­biarz na gwa­rę gó­ra­li skal­no­po­dha­lań­skich z Za­ko­pa­ne­go, Po­znań 2002, s. 138–139)
 Ćwi­cze­nie 2.14.
 Na pod­sta­wie za­pi­sa­nych po ka­szub­sku bio­gra­mów sław­nych pi­sa­rzy po­daj tłu­ma­cze­nie wy­róż­nio­nych wy­ra­zów z za­cho­wa­niem ich for­my flek­syj­nej. Na­stęp­nie spró­buj prze­tłu­ma­czyć na ka­szub­ski bio­gram fran­cu­skie­go pi­sa­rza współ­cze­sne­go Da­nie­la Bo­ulan­ge­ra.
 Frag­ment 1
 CHAR­LES JOHN HUF­FAM DIC­KENS – pse­ùdo­nim Boz, ùrôdzëł sã 7 gro­micz­ni­ka 1812 w Land­port kòle Por­ts­mouth a ùmarł 9 czer­wiń­ca 1870 w Gad­shill kòle Ro­che­ster w grôfi­zne Kent. Je ùzno­wó­ny za nôbel­ni­észe­gò przed­stôw­cã spòle­zno-òbëczaj­ny ro­ma­në w Aniel­sczi w drëdzi pòło­wie XIX sta­la­ta. Béł synã ùrzãd­ni­ka ad­mi­ra­li­cëji. Jegò òjc òstôł w rokù 1824 zam­kłi za dłëdżi, bez co ro­dzëzna wpa­dła w bi­édã. Dic­kens mùszôł tedë jisc do ro­bòtë, na za­czãtk w fa­bri­ce wik­su do bó­tów, a pózd­ni jakò są­do­wi ùrzãd­nik. W 1832 rokù na­czãł ro­bic jak­no par­la­ment­ny spra­woz­dôwôcz a téż re­dach­tor w lon­din­sczich li­be­ral­no-re­fòr­ma­tor­sczéch dniew­ni­kach.
 Frag­ment 2
 AGA­THA CHRI­STIE – Lady Mal­lo­wan, DBE, praw­dzëwié mio­no Aga­tha Mary Cla­ris­sa Mil­ler Chri­stie (znó­nô téż jak­no Dame Aga­tha Chri­stie), cór­ka Cla­ry ë Fre­de­ric­ka Mil­ler (ùr. 15 séw­ni­ka 1890 w To­rqu­ay, ùmar­ła 12 stëcz­ni­ka 1976 w Wal­ling­ford), aniel­skô aùtor­ka de­tek­tiw­nëch ro­ma­nów. 
 Aga­tha Chri­stie je nôbar­żi znó­ną na swie­ce pi­sôr­ką kri­mi­na­łów a téż nôle­pi przedôją­cą sã aùtor­ką wszech cza­sów. Je wëdó­nych wicy jak mi­liard kni­égów w aniel­sczim jãzëkù a drëdżi mi­liard zdol­ma­czo­nëch na cëzé jãzëczi. We Fan­cëji przëdó­no 40 mi­lio­nów ji knéż­ków, òb­czas cze­dë Emi­la Zoli, co je na drëdżim pla­cu le 22 mi­lio­në. Pòd pse­ùdo­ni­mã Mar­ry West­ma­cott mia wëdó­né czi­le ro­man­sów, ja­czé téż do­brze sã przedôwôłe.
 Frag­ment 3
 RO­LAND TO­POR – ùrôdzëł sã 7 stëcz­ni­ka 1938 w Pa­ri­żu a ùmarł 16 łżëkwi­ôta 1997 téż w Pa­ri­żu. Béł fran­cësczim pi­sa­rzã pòl­sczégò pòchòdzën­kù, ùsôdz­cą kôr­bión­ków ë te­atro­wëch do­kôzów, téż céchôrzã (ma­lôrzã), te­atro­wim a fil­mòwim re­żi­sérã, ak­to­rã, sce­na­rzéstã ë sce­no­gra­fã. Do­kôzë To­po­ra, na­tchnio­né sur­re­ali­zmã, fùl są ùrza­słi gro­te­sczi ë czôr­négò hùmòra, cza­sã bãdą­cégo blëżi ma­ka­bre­sczi. Dlô sztéli­sti­czi To­po­ra cha­rak­ter­në je wëzwëska­nié ele­men­tów pure no­ne­sen­sa ë za­ba­wë z kòn­wen­cja­ma a téż jãzëkòwą ma­te­rëją. W témat­ny wi­ôrz­ce tikô w przéd­nym dzélu wësz­czërza­nia môłó­miesz­czó­no­wich szta­tur ë men­tal­no­tów.
 To­por ùrôdzëł sã w Pa­ri­żu, do­kąd­ka przed II swia­to­wą wòj­ną wëja­cha­le jegò star­szi, pòl­scy Żëdzë. Nôprzód miesz­kôł henë a zôs w Sa­bau­di­ji, dze w czą­dze wòj­në jegò ro­dzëzna na­la­zła schòwã przed na­zi­stow­sczi­ma ùlôż­ni­ka­ma. W 1964 rokù skòń­czëł pa­ri­ską Éco­le Na­tio­na­le des Be­aux-Arts. Ju w sztu­dir­sczich la­tach we­spół­ro­bił z sa­ti­ri­kòwim cząd­ni­kã „Hara-Kiri”, w ja­czim ùkôzy­wôłë sã m.jin. jegò céchùn­czi. W 1962 razã z Fer­nan­do Ar­ra­ba­lem ë Ale­jan­dro Jo­do­row­sczim béł we­spół­za­łóż­cą ë nôlëż­ni­kù tzw. „Pa­ni­kòwi rësz­no­të”.
 To­por béł ùsôdz­cą wie­lu ksąż­kòwëch céchùń­ków a téż pla­ka­tów, jegò aùtor­stwã je téż m.jin. sce­no­gra­fi­jô do fil­mù Fel­li­nie­gò Ca­sa­no­va (1976). Na pòd­spòdlim jegò ro­ma­në Chi­me­ri­kòwi wëna­jim­nik (Chi­me­rycz­ny lo­ka­tor), pòw­stôł film Ro­ma­na Pòlań­sczégò pòd ti­tlã Lo­ka­tor (1976). To­por grôł téż w fil­mach, m.jin. w Nos­fe­ra­tu wam­pir Wer­ne­ra He­rzo­ga.
 (http://www.czet­ni­ca.org/do­lma­czen­czi/ [do­stęp: 26.03.2010])
    	DA­NIEL BO­ULAN­GER – uro­dził się 24 stycz­nia 1922 r. w Com­pi­ègne. Fran­cu­ski pi­sarz, sce­na­rzy­sta fil­mo­wy oraz ak­tor. Au­tor ksią­żek spo­łecz­no-oby­cza­jo­wych. Cha­rak­te­ry­stycz­na dla jego sty­lu jest za­ba­wa kon­wen­cja­mi. Jest au­to­rem m.in. ksią­żek Ves­sies et lan­ter­nes, Le che­min ca­ra­co­les, L’En­fant de bo­hème oraz sce­na­rzy­stą fil­mów, m.in. Le Bal des espions, Les Jeux de l’amo­ur, La Récréa­tion.
 
  
 Ćwi­cze­nie 2.15.
 a) W jed­nym z ko­ścio­łów pod­czas na­bo­żeń­stwa sły­chać było, jak wier­ni śpie­wa­ją: „Gdy wśród prze­kleń­stwa od Boga czart pa­no­wał, śmier­dzi trwo­ga”. Na pod­sta­wie cech fo­ne­tycz­nych określ, w ja­kim re­gio­nie Pol­ski znaj­do­wał się ko­ściół.
 b) Wskaż po­łą­cze­nie wy­ra­zów, w któ­rym tyl­ko w wy­mo­wie kra­kow­skiej wy­stę­pu­je udźwięcz­nie­nie wy­gło­su pierw­sze­go z wy­ra­zów w po­łą­cze­niu:
 a.	los dziec­ka,
 b.	Trakt Brze­ski,
 c.	staw ogro­do­wy, 
 d.	dłu­go­pis Do­ro­ty.
  
 c) Po­daj przy­kła­dy in­nych re­gio­na­li­zmów fo­ne­tycz­nych.
3. Analiza stylistyczna tekstu.
Stylistyczna wartość środków
językowych
• wy­ra­zy mod­ne i sza­blon lek­sy­kal­ny • sy­no­ni­my, hi­pe­ro­ni­my, hi­po­ni­my • pe­ry­fra­za • war­tość sty­li­stycz­na wy­ra­zów za­po­ży­czo­nych • wy­ra­zy o ogra­ni­czo­nym za­kre­sie uży­cia • tro­py • in­no­wa­cje fra­ze­olo­gicz­ne • skła­dnio­we środ­ki sty­li­stycz­ne • fi­gu­ry słow­ne • fi­gu­ry my­śli • sty­li­stycz­na war­tość neo­lo­gi­zmów i form flek­syj­nych • fo­ne­tycz­ne środ­ki sty­li­stycz­ne • war­tość sty­li­stycz­na dźwię­ków mowy: har­mo­nia gło­sko­wa, wy­ra­zy dźwię­ko­na­śla­dow­cze, rym • pro­zo­dycz­ne ele­men­ty sty­lu – ryt­mi­za­cja
 Ćwi­cze­nie 3.1.
 Za­sta­nów się, czy moda ję­zy­ko­wa jest pro­ce­sem, w któ­rym da się wy­od­ręb­nić ja­kieś fazy.
 a) Na pod­sta­wie po­niż­szych de­fi­ni­cji słow­ni­ko­wych oraz przy­kła­dów zdań z tek­stów użyt­ko­wych omów zja­wi­sko po­wsta­wa­nia i pro­ces roz­po­wszech­nia­nia się mody na dany wy­raz (w tym wy­pad­ku kul­to­wy).
 De­fi­ni­cje słow­ni­ko­we
 Słow­nik ję­zy­ka pol­skie­go (z włą­czo­nym su­ple­men­tem), red. M. Szym­czak, War­sza­wa 1995:
 kul­to­wy «zwią­za­ny z kul­tem, z od­da­wa­niem czci bó­stwu, z re­li­gią; re­li­gij­ny, ob­rzę­do­wy» Po­sąg kul­to­wy. Ob­rzę­dy, na­czy­nia kul­to­we.
 Inny słow­nik ję­zy­ka pol­skie­go, red. M. Bań­ko, War­sza­wa 2000:
 1 Kul­to­wy to taki, któ­ry ma zwią­zek z kul­tem re­li­gij­nym. ...bu­dow­le kul­to­we z okre­su rzym­skie­go... ...na­czy­nia kul­to­we. 2 Kul­to­we dzie­ło, np. książ­ka lub film, jest bar­dzo waż­ne dla ja­kie­goś po­ko­le­nia, gdyż wy­ra­ża jego do­świad­cze­nia i po­sta­wy. Z cza­sem po­wieść ta sta­ła się dla nas książ­ką kul­to­wą... ...kul­to­wa pły­ta ze­spo­łu Sex Pi­stols. ▶ Tak­że o twór­cy ta­kie­go dzie­ła. ...ład­nie wy­da­ny to­mik po­ezji tra­gicz­nie zmar­łe­go, kul­to­we­go w tej chwi­li twór­cy.
 Uni­wer­sal­ny słow­nik ję­zy­ka pol­skie­go, red. S. Du­bisz, War­sza­wa 2003:
 kul­to­wy 1. przym. od kult (zwy­kle w zn. 2b rel.): Po­sąg kul­to­wy. Ob­rzę­dy, na­czy­nia kul­to­we. 2. książk. a) «sym­bo­li­zu­ją­cy do­świad­cze­nia, aspi­ra­cje, war­to­ści i po­sta­wy ja­kiejś gru­py, spo­łecz­no­ści, ja­kie­goś po­ko­le­nia». Po­wieść kul­to­wa po­ko­le­nia lat dwu­dzie­stych. Kul­to­wy film współ­cze­snej mło­dzie­ży. b) «oto­czo­ny kul­tem, po­pu­lar­ny w ja­kiejś gru­pie spo­łecz­nej» Kul­to­wa po­stać. Kul­to­wy ze­spół mu­zycz­ny.
 Przy­kła­dy zdań z tek­stów
 1. Jesz­cze wte­dy żył Papa Wi­śniew­ski, je­den ze zna­nych gro­to­ła­zów ta­trzań­skich i po­stać wręcz kul­to­wa w Ta­trach.
 2. Był wol­nym ar­ty­stą. Re­ali­zo­wał swe prze­ko­na­nia na prze­kór cza­som, przy­ję­tym oby­cza­jom, a czę­sto i lu­dziom. W oczach wie­lu po­zo­stał kimś kon­tro­wer­syj­nym. Dziś jest po­sta­cią nie­mal kul­to­wą zwłasz­cza dla młod­sze­go po­ko­le­nia. Po­zo­sta­wił po so­bie, oprócz tek­stów li­te­rac­kich, pio­se­nek, ry­sun­ków, żywy mit.
 3. Nie zna­czy to jed­nak, że Iza­jasz żą­dał tyl­ko sa­mej uf­no­ści wo­bec Jah­we, gdyż taką po­sta­wę, któ­ra nie łą­czy­ła się z po­słu­szeń­stwem dla woli Jah­we, uwa­żał za nie­szcze­rą. Pięt­no­wał bo­wiem ofia­ry i prak­ty­ki kul­to­we, któ­re nie były wy­ra­zem po­słu­szeń­stwa, za­pew­nia­ją­ce­go we­dług pro­ro­ka oczysz­cze­nie, od­no­wę i po­myśl­ność.
 4. Do sta­dio­nu wie­dzie dłu­ga za­drze­wio­na ale­ja. Tędy bie­gnie w ostat­niej sce­nie kul­to­we­go pol­skie­go fil­mu z lat 60. „Uciec jak naj­bli­żej” głów­ny bo­ha­ter, szu­ka­jąc swo­jej dziew­czy­ny.
 5. Film „Ogniu krocz za mną” (1992) Da­vi­da Lyn­cha miał w za­ło­że­niu po­rząd­ko­wać do­sko­na­ły i za­mie­rzo­ny cha­os sur­re­ali­stycz­ne­go „Twin Pe­aks” – kul­to­we­go se­ria­lu ma­ją­ce­go swe ko­rze­nie w po­wie­ści szka­tuł­ko­wej.
 6. Wy­da­je mi się, że bli­ski praw­dy o jej spo­so­bie ro­zu­mie­nia utwo­ru był Co­lin Wil­son, na­wia­sem mó­wiąc, au­tor kul­to­we­go w tam­tych la­tach „Out­si­de­ra”, gdy pi­sał, że „Wład­ca Pier­ście­ni” to kry­ty­ka współ­cze­sne­go świa­ta i war­to­ści cy­wi­li­za­cji tech­nicz­nej.
 7. Wszyst­kie auta po­wsta­ły na za­mó­wie­nie – nig­dy nie roz­po­czę­to ich se­ryj­nej pro­duk­cji. Wzię­ły udział w 78 raj­dach sa­mo­cho­do­wych, z któ­rych wy­gra­ły aż 32. Naj­słyn­niej­szym z nich był wy­ścig „Mil­le Mi­glia” (Ty­sią­ca Mil), stąd kul­to­wy mo­del Alfy Ro­meo ochrzczo­no wła­śnie tak. Dziś sta­re „Spi­de­ry” są na wagę zło­ta – na au­kcjach ceny wy­wo­ław­cze są nie mniej­sze niż 600 000 do­la­rów.
 8. Wy­my­śli­li­śmy to miej­sce jako oazę dla gru­py lu­dzi, któ­rzy w Trój­mie­ście nie mie­li się gdzie po­dziać. Im­pre­zy były spo­so­bem zdo­by­wa­nia pie­nię­dzy na re­mont sie­dzi­by. „Sfinks” stał się klu­bem kul­to­wym. By­wać tam po pro­stu wy­pa­da­ło.
 9. Nie­któ­re mu­si­ca­le po­zo­sta­ją na afi­szu la­ta­mi, wie­le z nich sta­ło się kul­to­wy­mi. Przed­sta­wie­nia od­by­wa­ją się co wie­czór, naj­czę­ściej przy za­mknię­tej ka­sie. Tak dzie­je się w Lon­dy­nie i No­wym Jor­ku, ale nie w Pa­ry­żu. Le­gen­dar­ne me­ga­pro­duk­cje „Cats” oraz „Nędz­ni­cy”, gra­ne przez wie­le lat w Lon­dy­nie i na Broad­wayu, utrzy­ma­ły się nad Se­kwa­ną tyl­ko kil­ka mie­się­cy.
 10. MAD GA­MES – co­ol­to­wy sklep kon­so­lo­wy.
 11. www.kul­to­wy.pl – por­tal czło­wie­ka nie­ba­nal­ne­go – za­wie­ra omó­wie­nia płyt, fil­mów, re­cen­zje ksią­żek, gier, dział spe­cjal­ny dla pań, fe­lie­to­ny na ak­tu­al­ne te­ma­ty, co­ol­to­we lin­ki i wie­le in­nych.
 (Wszyst­kie przy­kła­dy poza dwo­ma ostat­ni­mi zo­sta­ły za­czerp­nię­te z kor­pu­su PWN:
http://kor­pus.pwn.pl/. W nie­któ­rych wy­pad­kach lek­ko je zmo­dy­fi­ko­wa­no dla ja­sno­ści tre­ści)
 *b) Wy­mie­nio­ne po­ni­żej ha­sła, do­ty­czą­ce ewo­lu­cji w mo­dzie ję­zy­ko­wej (eta­pów w mo­dzie ję­zy­ko­wej), po­daj w od­po­wied­nim po­rząd­ku i ob­ja­śnij.
 „de­tro­ni­za­cja” – roz­sze­rze­nie łącz­li­wo­ści – spo­wsze­dnie­nie – trwa­łe zmia­ny w sys­te­mie lek­sy­kal­nym – wy­pie­ra­nie sy­no­ni­mów – wzrost fre­kwen­cji tek­sto­wej – zmia­ny zna­cze­nia – „zu­ży­cie” jed­nost­ki
 *Ćwi­cze­nie 3.2. 
 Ko­rzy­sta­jąc z cy­to­wa­nych wy­po­wie­dzi, za­sta­nów się nad po­dej­ściem ba­da­czy ję­zy­ka oraz prze­cięt­nych użyt­kow­ni­ków do zja­wi­ska mody ję­zy­ko­wej.
 a) Na pod­sta­wie przy­to­czo­nych wy­po­wie­dzi określ, jak ro­zu­mia­na jest moda ję­zy­ko­wa i czym róż­nią się po­szcze­gól­ne sta­no­wi­ska.
 Wa­le­ry Pi­sa­rek: Moda w ję­zy­ku po­wo­du­ją­ca nad­uży­wa­nie jed­nych form kosz­tem in­nych, a tak­że nie­kie­dy ich nie­wła­ści­we uży­cie, wy­stę­pu­je w za­kre­sie wy­mo­wy, form gra­ma­tycz­nych, sło­wo­twór­stwa, słow­nic­twa, fra­ze­olo­gii i skład­ni.
 (W. Pi­sa­rek, ha­sło Moda w ję­zy­ku, w: En­cy­klo­pe­dia ję­zy­ka pol­skie­go,
red. S. Urbań­czyk, Wro­cław 1991, s. 201)
 Da­nu­ta But­tler: Zja­wi­sko me­cha­nicz­ne­go ko­pio­wa­nia użyć wy­ra­zów o du­żej fre­kwen­cji, eks­pan­syw­nych nosi na­zwę mody ję­zy­ko­wej [...] W sło­wach mod­nych za­cho­dzi więc pro­ces bę­dą­cy od­wrot­no­ścią ty­po­wych ten­den­cji roz­wo­ju se­man­tycz­ne­go, tj. spe­cja­li­za­cji zna­czeń, kry­sta­li­zo­wa­nia się tre­ści pod­sta­wo­wej wy­ra­zu i eli­mi­no­wa­nia zbyt licz­nych od­cie­ni po­bocz­nych.
 (D. But­tler, Wy­ra­zy mod­ne, w: D. But­tler, H. Kur­kow­ska, H. Sat­kie­wicz, Kul­tu­ra ję­zy­ka pol­skie­go. Za­gad­nie­nia po­praw­no­ści lek­sy­kal­nej (słow­nic­two ro­dzi­me), War­sza­wa 1987, t. 2, s. 122, 129)
 Je­rzy Bral­czyk: Co dziś „nosi się” w mó­wie­niu i pi­sa­niu pu­blicz­nym? Moż­na wska­zać mod­ne sło­wa („do­kład­nie”, „jak­by”, „pro­fe­sjo­nal­ny”, „kre­atyw­ny”), nowe mod­ne związ­ki fra­ze­olo­gicz­ne („przy­ja­zny dla oto­cze­nia”, „agre­syw­na pro­mo­cja”), mod­ne for­my (choć­by z przed­rost­ka­mi „su­per-”, „mega-”, „post-” i in­ny­mi), mod­ne kon­struk­cje gra­ma­tycz­ne. Istot­niej­sze jed­nak wy­da­je się wska­za­nie pew­nych prag­ma­tycz­nych do­mi­nant, któ­re spra­wia­ją roz­po­wszech­nia­nie się kon­kret­nych ję­zy­ko­wych zwy­cza­jów i przy­zwy­cza­jeń. Ta­ki­mi do­mi­nan­ta­mi dzi­siej­sze­go mó­wie­nia i pi­sa­nia pu­blicz­ne­go wy­da­ją się głów­nie dwie: funk­cjo­na­li­za­cja wy­po­wie­dzi i na­sta­wie­nie na jej atrak­cyj­ność.
 (J. Bral­czyk, Co się nosi w mó­wie­niu? Ję­zy­ko­we mody, „Po­li­ty­ka” 2004, nr 20, s. 98)
 Ka­zi­mierz Ożóg: Opi­sy­wa­ne zja­wi­sko mody ję­zy­ko­wej jest ka­te­go­rią z po­gra­ni­cza psy­cho­lo­gii spo­łecz­nej i ję­zy­ko­znaw­stwa i jako ta­kie jest trud­ne do zde­fi­nio­wa­nia.
 (K. Ożóg, Zja­wi­sko mody ję­zy­ko­wej, w: te­goż, Pol­sz­czy­zna prze­ło­mu XX i XXI wie­ku. Wy­bra­ne za­gad­nie­nia, Rze­szów 2001, s. 86)
 Ka­ta­rzy­na Wy­rwas: Moda w ję­zy­ku prze­ja­wia się przede wszyst­kim w częst­szym uży­wa­niu okre­ślo­nych wy­ra­zów, któ­re po­cząt­ko­wo mogą wy­da­wać się użyt­kow­ni­kom ję­zy­ka atrak­cyj­ne, nie­ba­nal­ne. Wy­ra­zy mod­ne po­zwa­la­ją na pod­kre­śle­nie war­to­ści róż­nych przed­mio­tów, np. w ce­lach re­kla­mo­wych (por. eko­lo­gicz­ny, sa­lon, ge­ne­ra­cja, glo­bal­ny, for­my z pierw­szym czło­nem su­per- itd.). Uży­wa­nie (i nad­uży­wa­nie) okre­ślo­nych wy­ra­zów może być spo­wo­do­wa­ne chę­cią do­war­to­ścio­wa­nia się przez mó­wią­ce­go, pró­bą usta­le­nia swe­go wi­ze­run­ku jako czło­wie­ka wy­kształ­co­ne­go, oby­te­go (por. ima­ge, pra­wi­dło­wy, wio­dą­cy, ni­szo­wy i in.), dla­te­go też nie­rzad­ko mó­wi­my tak, jak oso­by cie­szą­ce się w spo­łe­czeń­stwie po­pu­lar­no­ścią i au­to­ry­te­tem.
 (K. Wy­rwas, Dla­cze­go nie­któ­re wy­ra­zy sta­ją się mod­ne?, por­tal Po­rad­ni Ję­zy­ko­wej Uni­wer­sy­te­tu Ślą­skie­go, http://po­rad­nia­je­zy­ko­wa.us.edu.pl/ba­za­_ar­chi­wum.php?PO­ZY­CJA=480&AK­CJA=&TE­MAT=Wszyst­kie&NZP=&WY­RAZ= [do­stęp: 25.02.2010])
 mlo­da***: po­slu­gi­wa­nie sie slan­giem jest VERY mod­ne. co to za roz­ni­ca czy be­dzie­my mo­wic je­zy­kiem uli­cy czy za­po­zy­czac slo­wa z np an­giel­skie­go. je­sli nam to sie po­do­ba to jest SPOX. sa oczy­wi­scie gra­ni­ce – je­sli roz­ma­wia­my tak z ro­wie­sni­ka­mi to kaz­dy wie o co cho­dzi, go­rzej kie­dy nie zna sie juz po­praw­nej pol­sz­czy­zny i wy­jez­dza sie z ja­kims tek­stem do bab­ci:) i nie jest tak ze cia­gle sie mowi slan­giem – z wie­kiem to prze­mi­ja.
 [sic! za­cho­wa­na pi­sow­nia ory­gi­nal­na]
 bra­cisz­ka: my­slę że to pęd do wiel­kiej eu­ro­py po­wo­du­je te nie­do­bre zmia­ny, kszy­czą do nas na na­szych uli­cach re­kla­my, na­zwy skle­pów nie­ste­ty po an­giel­sku. Jest na­wet usta­wa o czy­sto­ści ję­zy­ka pol­skie­go, jed­nak z prze­strze­ga­niem jej prze­pi­sów kru­cho. Gdzie­by się czło­wiek nie ob­ru­cił wszę­dzie obce sło­wa, to obo­wią­zu­ją­ca moda, wy­cho­dzi na to że Po­la­cy gęsi i swo­je­go ję­zy­ka nie zna­ją.
 [sic! za­cho­wa­na pi­sow­nia ory­gi­nal­na]
 geo­r­ge­62: Za­po­ży­cze­nia z ję­zy­ków ob­cych nie prze­szka­dza­ją mi aż w ta­kim stop­niu. Uwa­żam, że w ten spo­sób ję­zyk ewo­lu­uje w spo­sób zu­peł­nie na­tu­ral­ny. Draż­ni mnie na­to­miast wul­gar­ność i to na każ­dym kro­ku. Oby­cza­je zmie­nia­ją w naj­gor­szym z kie­run­ków. Obec­nie wul­gar­ność jest mod­na. Kto po­tra­fi w to­wa­rzy­stwie wy­ra­żać się nie­cen­zu­ral­nie – ten po­strze­ga­ny jest jako „rów­ny gość”.
 [sic! za­cho­wa­na pi­sow­nia ory­gi­nal­na]
 Trzy ostat­nie wy­po­wie­dzi: (fo­rum in­ter­ne­to­we Doza kul­tu­ry, http://db.tlen.pl/te­mat.php?id_p=11010&id_f=65 [do­stęp: 25.02.2010])
 b) Za­sta­nów się, do cze­go może pro­wa­dzić na­tręc­two ję­zy­ko­we, ja­kie re­zul­ta­ty zja­wi­ska mody ję­zy­ko­wej moż­na do­strzec w ję­zy­ku.
 Ćwi­cze­nie 3.3. 
 W po­da­nych ni­żej wy­ra­że­niach wy­stę­pu­ją sło­wa po­pu­lar­ne i nad­uży­wa­ne, w wie­lu wy­pad­kach nie­zgod­ne z do­tych­cza­so­wy­mi zwy­cza­ja­mi w za­kre­sie łącz­li­wo­ści lek­sy­kal­nej wy­ra­zów. Za­stąp je in­ny­mi, od­po­wied­niej­szy­mi.
    	(a) agre­syw­ny ko­lor
   agre­syw­ny za­wod­nik
   agre­syw­ny sa­mo­chód 
   agre­syw­na wia­ra
   agre­syw­ne śro­do­wi­sko wiel­ko­miej­skie
 (b) ge­ne­ral­ny prze­gląd sprzę­tu
   ge­ne­ral­ne po­rząd­ki
   ge­ne­ral­na za­sa­da
   ge­ne­ral­na mak­sy­ma
   ge­ne­ral­na roz­bu­do­wa mia­sta
 (c) in­te­li­gent­na roz­mo­wa
   in­te­li­gent­ny lek
   in­te­li­gent­ny pro­szek
   in­te­li­gent­na se­ria prze­ciw­zmarszcz­ko­wa
   in­te­li­gent­ne zwie­rzę
 (d)  re­wo­lu­cyj­na for­mu­ła tal­ku
   nowa for­mu­ła ka­na­łu TV
   szko­le­nie re­ali­zo­wa­ne w for­mu­le
   „in com­pa­ny”
   zmie­nio­na for­mu­ła tar­gów
 	(e) ko­smicz­ny smak
   ko­smicz­na ka­ta­stro­fa
   ko­smicz­na siła
   ko­smicz­ne wła­ści­wo­ści
   ko­smicz­na zgry­wa
   ko­smicz­ne wy­ma­ga­nia
 (f) uni­kal­na tka­ni­na
   uni­kal­ny spo­sób
   uni­kal­ne roz­wią­za­nie spraw
   uni­kal­ny pro­jekt
   uni­kal­ny wi­dok
   uni­kal­ny sprzęt
 (g) spek­takl of­fo­wy
   of­fo­wy po­czą­tek se­zo­nu
   of­fo­wy hu­mor
   pierw­szy of­fo­wy se­rial tv 
   film of­fo­wy
   of­fo­wy ca­sting
 
  
 Ćwi­cze­nie 3.4.
 W po­niż­szym cią­gu wskaż wy­ra­zy i sfor­mu­ło­wa­nia, któ­re moż­na by obec­nie okre­ślić jako wy­ra­zy lub sfor­mu­ło­wa­nia mod­ne. Jak się ma do zja­wi­ska mody fre­kwen­cja po­szcze­gól­nych środ­ków ję­zy­ko­wych w tek­stach?
 być, re­ali­zo­wać pro­jekt, an­ty­lu­stra­cyj­ny, in­te­gra­cja, wow!, po­sia­dać wie­dzę, spra­wa, bie­żą­cy, pro­wa­dzić blog, par­ty­cy­po­wać
 Ćwi­cze­nie 3.5.
 Prze­czy­taj po­niż­sze zda­nia i pod­kreśl w nich sza­blo­ny lek­sy­kal­ne.
 a) Określ, w ja­kich sty­lach lub od­mia­nach ję­zy­ko­wych wy­stę­pu­ją za­zwy­czaj te sza­blo­ny.
 b) Wy­mie­nio­ne sza­blo­ny lek­sy­kal­ne po­dziel na dwie gru­py:
 • sza­blo­no­we po­łą­cze­nia zlek­sy­ka­li­zo­wa­ne,
 • sza­blo­no­we pe­ry­fra­zy lek­sy­kal­ne.
 Czym róż­nią się jed­ne od dru­gich?
 1. W po­ko­ju za­pa­dło in­te­li­gent­ne mil­cze­nie.
 2. I po­my­śleć, że to wszyst­ko są hi­sto­rie z ży­cia wzię­te.
 3. Ten mo­del sa­mo­cho­du moż­na z prze­ko­na­niem na­zwać przy­ja­znym dla śro­do­wi­ska.
 4. Au­to­rzy de­ma­sku­ją mity do­ty­czą­ce czwar­tej wła­dzy, któ­rym wszy­scy tak czę­sto ule­ga­my.
 5. Sie­dzie­li wsłu­cha­ni w tony po­zy­tyw­nych wi­bra­cji.
 6. Ab­sol­went stu­diów I stop­nia bę­dzie po­sia­dał wie­dzę i umie­jęt­no­ści z za­kre­su ogól­nych za­gad­nień che­mii, opar­tą na pod­sta­wach nauk ma­te­ma­tycz­no-przy­rod­ni­czych.
 7. Oce­any, dzię­ki któ­rym ja­ło­wa Zie­mia za­mie­ni­ła się w błę­kit­ną pla­ne­tę, sta­no­wi­ły ko­leb­kę ży­cia na Zie­mi i wciąż wy­wie­ra­ją na nią wpływ.
 8. Po­nie­waż za­ło­gi dały zie­lo­ne świa­tło dla straj­ku zbro­je­niów­ki, mi­ni­ster zgo­dził się na roz­mo­wę z przed­sta­wi­cie­la­mi cen­tral związ­ko­wych z za­kła­dów prze­my­słu zbro­je­nio­we­go.
 9. Moż­na po­wie­dzieć, że wresz­cie zro­bi­ło się pra­wie wio­sen­nie, ale pra­wie… czy­ni róż­ni­cę.
 10. Ja cię krę­cę, mu­szę przy­znać, że mnie za­sko­czy­łeś!
 11. Już wkrót­ce pro­ku­ra­tu­ra po­sta­wi se­na­to­ro­wi za­rzut czer­pa­nia ko­rzy­ści ma­te­rial­nych.
 12. Nie­je­den ze stu­den­tów red­mondz­kich chęt­nie za­jął­by jego miej­sce u boku czer­wo­no­wło­sej ko­le­żan­ki z ocza­mi jak gwiaz­dy.
 13. Bur­mistrz dbał o to, by te­re­ny wo­kół osie­dli były zie­lo­ny­mi płu­ca­mi mia­sta.
 Ćwi­cze­nie 3.6.
 Ja­kie ce­chy przy­pi­sy­wa­ne zwie­rzę­tom zo­sta­ły wy­zy­ska­ne w zna­cze­niach po­da­nych cza­sow­ni­ków?
 oso­wieć, tchó­rzyć, ba­ra­nieć, je­żyć się, sza­ro­gę­sić się, mysz­ko­wać, świ­nić, by­czyć się
 Ćwi­cze­nie 3.7.
 Czym się róż­nią me­ta­fo­ry po­tocz­ne od po­etyc­kich? Co jest pod­sta­wą po­da­nych me­ta­for?
 ząb wi­del­ca, grzbiet książ­ki, głów­ka za­pał­ki, ra­mię krzy­ża, noga krze­sła, ple­cy sza­fy, pa­lec roz­dzie­la­cza, nos czół­na, rącz­ka wa­liz­ki
 *Ćwi­cze­nie 3.8.
 Do­pa­suj ter­mi­ny do opi­sów.
    	hi­per­bo­la, me­to­ni­mia, li­to­ta, per­so­ni­fi­ka­cja, an­tro­po­mor­fi­za­cja,ani­mi­za­cja, oksy­mo­ron
 
  
 • czę­sto słu­ży nada­niu tek­sto­wi wa­lo­ru eks­pre­syw­ne­go.
 • daje efekt pa­ra­dok­su.
 • fi­gu­ra sty­li­stycz­na po­le­ga­ją­ca na nada­wa­niu przed­mio­tom, zja­wi­skom przy­ro­dy lub po­ję­ciom abs­trak­cyj­nym cech istot ży­wych.
 • fi­gu­ra sty­li­stycz­na po­le­ga­ją­ca na na­rzu­ce­niu w ca­ło­ści po­sta­ci ludz­kiej zja­wi­skom przy­ro­dy, zwie­rzę­tom, przed­mio­tom, po­ję­ciom abs­trak­cyj­nym itp.
 • fi­gu­ra sty­li­stycz­na po­le­ga­ją­ca na po­zor­nie nie­lo­gicz­nym ze­sta­wie­niu wy­ra­zów zna­cze­nio­wo sprzecz­nych.
 • fi­gu­ra sty­li­stycz­na po­le­ga­ją­ca na prze­sad­nym opi­sie przed­mio­tu lub zja­wi­ska.
 • fi­gu­ra sty­li­stycz­na po­le­ga­ją­ca na przy­pi­sy­wa­niu wy­bra­nych cech ludz­kich zja­wi­skom przy­ro­dy, zwie­rzę­tom, przed­mio­tom, po­ję­ciom abs­trak­cyj­nym itp.
 • fi­gu­ra sty­li­stycz­na po­le­ga­ją­ca na za­stą­pie­niu na­zwy ja­kie­goś przed­mio­tu lub
 • zja­wi­ska na­zwą in­ne­go, po­zo­sta­ją­ce­go z nim w uchwyt­nym związ­ku, np. przy­czy­na
 • za­miast skut­ku, część za­miast ca­ło­ści, na­rzę­dzie za­miast twór­cy.
 • fi­gu­ra sty­li­stycz­na po­le­ga­ją­ca na za­stą­pie­niu wy­ra­że­nia okre­śla­ją­ce­go ce­chę
 • cze­goś wy­ra­że­niem prze­ciw­staw­nym za­prze­czo­nym.
 • oży­wie­nie.
 • po­mniej­sze­nie.
 • uoso­bie­nie.
 • wy­ol­brzy­mie­nie.
 Ćwi­cze­nie 3.9.
 Wśród po­da­nych przy­kła­dów wskaż: sy­nek­do­chy, ani­mi­za­cje, an­tro­po­mor­fi­za­cje, li­to­ty. Na czym po­le­ga­ją te środ­ki sty­li­stycz­ne? 
 1. Dzi­siaj do­brze się pły­wa, fale są uśpio­ne. 
 2. Jak moż­na tak nie­mą­drze po­stę­po­wać! 
 3. Las przy­jaź­nie za­pra­szał stru­dzo­nych wę­drow­ców. 
 4. Nie­bo dzi­siaj pła­cze, cały dzień deszcz za okna­mi! 
 5. Skom­po­no­wa­łem nie­zły utwór.
 6. Tak się do niej przy­wią­za­łem, że cały ty­dzień cze­ka­łem tyl­ko, aż znów zo­ba­czę te pięk­ne oczy. 
 7. W tym me­czu wy­gra­ły Niem­cy. 
 8. Włos mu już po­si­wiał. 
 9. Zwró­cił na sie­bie uwa­gę jego ry­czą­cy mo­to­cykl.
 Ćwi­cze­nie 3.10.
 We frag­men­tach wier­sza Va­neg­giar d’una in­na­mo­ra­ta Jana An­drze­ja Morsz­ty­na wskaż oksy­mo­ro­ny.
 [...]
 Ko­cham czy-li nie? Ach, ogień w mi­ło­ści
 Szcze­rze do­pie­ka, a ja drżąc tru­pie­ję.
 Nie ko­cham tedy? Ach, do sa­mych ko­ści
 Wol­nym się ogniem spusz­czam i top­nie­ję.
 Ogień się z mro­zem uga­nia w skry­to­ści:
 I mro­zem pa­łam, i ognia­mi leję;
 Cuda mi­ło­ści, cza­rów spo­sób nowy:
 Mróz go­re­ją­cy, a ogień lo­do­wy.
 Go­re­ję, mar­z­nę i je­stem do tego
 I za­pa­lo­na, ran­na i zwią­za­na.
 Ranę mam, nie wiem, z saj­da­ku czy­je­go,
 Łań­cu­cha nie znam, cho­ciam oko­wa­na;
 Oko­wy no­szę od wzro­ku wdzięcz­ne­go,
 Z któ­re­go wdzięcz­ny ból, rana ko­cha­na.
 Je­śli to mi­łość jest, co mię tak dusi,
 Mi­łość być, wie­rę, grzecz­ną rze­czą musi.
 [...]
 Żyję, umie­ram; dziw­nie się to wier­ci:
 Ko­nać, nie umrzeć, choć ser­ca nie ma­jąc
 Ży­wot opu­ścić, nie czuć prze­cię śmier­ci,
 Jest to umie­rać, a nie umie­ra­jąc:
 Albo męż­niej­szej na­by­wa gdzieś sier­ci
 Ser­ce, że zno­wu od­ży­wa ko­na­jąc,
 Albo co du­szę z ser­cem strza­ła dzie­li,
 Nie do­mor­du­je, choć na śmierć po­strze­li.
 Nie do­bi­te, nie, lecz z śmier­tel­nej rany
 Ka­le­ka ser­ce już w kim in­szym żyje;
 Ten­że za ser­ce stoi i ko­cha­ny
 Ży­wot, ser­ce me z nie­go ży­wot pije.
 Ja nie mam ser­ca (dziw to nie­sły­cha­ny!),
 A ser­ce ser­ca dwie w so­bie me kry­je.
 Tak dla tej twa­rzy, w któ­rej ko­cham wier­nie,
 Ży­jąc umie­ram, ko­nam nie­śmier­tel­nie. 
 [...]
 (J.A. Morsz­tyn, Wy­bór po­ezji, Wro­cław 1988, s. 39–41)
 Ćwi­cze­nie 3.11.
 W po­da­nym wier­szu Ada­ma Mic­kie­wi­cza znajdź jak naj­wię­cej tro­pów sty­li­stycz­nych. 
 DO SA­MOT­NO­ŚCI
 Sa­mot­no­ści! do cie­bie bie­gnę jak do wody 
 Z co­dzien­nych ży­cia upa­łów; 
 Z ja­kąż roz­ko­szą pa­dam w ja­sne, czy­ste chło­dy
 Twych nie­zgłę­bio­nych krysz­ta­łów. 
 Nu­rzam się i wy­bi­jam w my­ślach nad my­śla­mi, 
 Igram z nimi jak z fa­la­mi; 
 Aż osty­gły, znu­żo­ny, zło­żę moje zwło­ki – 
 Choć na chwi­lę – w sen głę­bo­ki. 
 Tyś mój ży­wioł: ach, za cóż te ja­snych wód szy­by 
 Stu­dzą mi ser­ce, zmy­sły za­ciem­nia­ją mro­kiem, 
 I za cóż zno­wu mu­szę, na kształt pta­ka-ryby, 
 Wy­ry­wać się w po­wie­trze słoń­ca szu­kać okiem? 
 I bez od­de­chu w gó­rze, bez cie­pła na dole, 
 Rów­nie je­stem wy­gnań­cem w obo­im ży­wio­le.
 (A. Mic­kie­wicz, Dzie­ła, t. I (Wier­sze), Wro­cław 1998, s. 341)
 *Ćwi­cze­nie 3.12.
 Któ­re ze zdań wła­ści­wie opi­su­ją me­ta­fo­rę, któ­re zaś nie są praw­dzi­we?
 1. Me­ta­for uży­wa się w co­dzien­nych roz­mo­wach.
 2. Me­ta­fo­ra to śro­dek peł­nią­cy tyl­ko funk­cję zdob­ni­czą.
 3. Me­ta­fo­ra to śro­dek wła­ści­wy wy­łącz­nie li­te­ra­tu­rze pięk­nej.
 4. Me­ta­fo­ry czę­sto po­ja­wia­ją się w tek­stach po­pu­lar­no­nau­ko­wych.
 5. Me­ta­fo­ry peł­nią funk­cję po­znaw­czą w tek­stach użyt­ko­wych.
 6. Me­ta­fo­ry przed­sta­wia­ją rze­czy­wi­stość w za­gma­twa­ny spo­sób.
 Ćwi­cze­nie 3.13.
 Przy­wo­łaj jak naj­wię­cej po­tocz­nych me­ta­for z wy­ra­zem noga. Zwróć uwa­gę na to, że me­ta­fo­ry po­ja­wia­ją się czę­sto we fra­ze­olo­gi­zmach.
 Ćwi­cze­nie 3.14. 
 Po­ni­żej za­miesz­czo­no frag­ment wy­wia­du z pi­sa­rzem Jac­kiem Pod­sia­dłą. Twór­ca ne­ga­tyw­nie oce­nia ury­wek pew­ne­go pod­ręcz­ni­ka. Prze­czy­taj wy­po­wiedź pi­sa­rza i określ, o ja­kich ce­chach frag­men­tu pod­ręcz­ni­ka wy­ra­ża on kry­tycz­ną opi­nię, dla­cze­go oce­na ta jest su­ro­wa. Czy me­ta­fo­ry po­etyc­kie mogą po­ja­wiać się tyl­ko w tek­stach ar­ty­stycz­nych? 
 [...] Na przy­kład dzi­siaj w nocy, nie ma­jąc nic in­ne­go pod ręką, bo nie spa­łem w domu, czy­ta­łem fi­lo­zo­ficz­no-or­ni­to­lo­gicz­no-den­dro­lo­gicz­ny pod­ręcz­nik mu­zy­ki dla gim­na­zja­li­stów. My­śli pani, że mogę za­cy­to­wać?
 Pro­szę.
 Wa­cław Pa­nek na­pi­sał: „Je­że­li kul­tu­rę an­tycz­ną po­trak­tu­je­my jako drze­wo ge­ne­tycz­ne no­wo­żyt­nej cy­wi­li­za­cji, to śre­dnio­wie­cze mo­że­my na­zwać gniaz­dem, któ­re uwi­li na nim nasi pra­dzia­do­wie. Wy­mosz­czo­ne no­wy­mi ide­ami chrze­ści­jań­stwa po­zwo­li­ło na wy­klu­wa­nie się ko­lej­nych pi­skląt: ba­ro­ku, kla­sy­cy­zmu, ro­man­ty­zmu”... itd.
Za­miast sku­pić się na czy­stej pod­ręcz­ni­ko­wej wie­dzy, wdał się w me­ta­fo­rę, od któ­rej nie po­tra­fił się uwol­nić i któ­ra aż się pro­si o spa­ro­dio­wa­nie: „Je­śli kul­tu­rę an­tycz­ną po­trak­tu­je­my jako pra­ko­by­łę, to śre­dnio­wie­cze mo­że­my na­zwać ko­by­lim ja­jem zna­le­zio­nym przez na­szych przod­ków w kar­to­flach hi­sto­rii. Wy­grza­ne pod su­tan­ną chrze­ści­jań­stwa jaj­co to za­owo­co­wa­ło bę­kar­ta­mi ba­ro­ku i kla­sy­cy­zmu”...
 („Wy­so­kie Ob­ca­sy”, 28.03.2009, nr 13)
 Ćwi­cze­nie 3.15.
 W po­da­nym ni­żej frag­men­cie wy­wia­du z Zyg­mun­tem Bau­ma­nem po­ja­wia się wie­le me­ta­for. Wskaż je. Omów ich funk­cję w tym tek­ście. Spró­buj za­mie­nić je na wy­ra­że­nia i zwro­ty nie­me­ta­fo­rycz­ne. Jaki efekt w ten spo­sób się uzy­ska? 
 Dziś wie­my, że prze­szko­dą, trud­niej­szą do po­ko­na­nia niż wszyst­kie jej po­przed­nicz­ki, jest nad­miar in­for­ma­cji. Mgła, przez któ­rą prze­drzeć się nie spo­sób, a w któ­rą spo­wi­ci, wi­dzi­my nie da­lej niż na trzy kro­ki... In­for­ma­cja jest two­rem ludz­kim, ale już nie na mia­rę czło­wie­ka. Ile­kol­wiek by­śmy się do­wie­dzie­li, za­wsze wie­my zbyt mało, by nad to­kiem spraw za­pa­no­wać. A że za mało – orien­tu­je­my się po si­nia­kach, ja­ki­mi ko­lej­ne obu­chy przy­ozda­bia­ją nam gło­wy.
 Da się tych siń­ców unik­nąć?
 Pro­ble­mem, z ja­kim wciąż nie wia­do­mo, jak się upo­rać, jest: jak wy­do­być parę uży­tecz­nych in­for­ma­cji z za­le­wu plew. Kom­baj­ny pra­cu­ją peł­ną parą, a młoc­kar­ni ani widu, ani sły­chu. Chy­ba ża­den inny prze­mysł płyn­nej no­wo­cze­sno­ści, zna­nej prze­cież z two­rze­nia by­tów na wy­rost i nie­by­wa­łe­go w dzie­jach mar­no­traw­stwa, nie jest wi­nien aż ta­kie­go prze­ro­stu pro­duk­cji nad spo­łecz­nym za­po­trze­bo­wa­niem jak ten in­for­ma­cyj­ny.
 A my wciąż swo­je: cią­gle wię­cej, moc­niej, szyb­ciej. Jak­by­śmy się bali, że je­śli zwol­ni­my, to lód się pod nami za­ła­mie. Czy za ta­kim za­cho­wa­niem nie stoi pa­nicz­ny lęk?
 Nad­pro­duk­cja in­for­ma­cji jest jed­nym z wie­lu prze­myśl­nych urzą­dzeń czy­nią­cych ży­cie zno­śnym wbrew „escha­to­lo­gicz­nej trwo­dze”... Zbiór tych urzą­dzeń zwie­my „kul­tu­rą”. Wie­le ich wy­my­ślo­no i po wy­pró­bo­wa­niu wy­rzu­co­no na śmiet­nik. Mgła in­for­ma­cyj­na jest jed­ną z naj­śwież­szych in­no­wa­cji w tej dzie­dzi­nie. Ale na­wet eks­plo­zja in­for­ma­cji nie za­sy­pa­ła prze­pa­ści mię­dzy skoń­czo­no­ścią ży­cia a nie­skoń­czo­no­ścią świa­ta. Naj­wy­żej po­twier­dzi­ła po­dej­rze­nie o ab­sur­dal­no­ści po­my­słu jej za­sy­pa­nia, staw­ka na ro­zum i jego wy­two­ry za­wio­dła. Ale, na szczę­ście, mgła prze­sło­ni­ła wi­dok. Nie­ma­ły jest więc z niej po­ży­tek: da się unik­nąć drże­nia, na­wet sto­jąc trzy kro­ki od prze­pa­ści. [...] Kpiąc so­bie z raj­skich roz­ko­szy i mąk pie­kiel­nych, no­wo­cze­sność po­strze­li­ła się w pię­tę (Achil­le­sa...). Do­dat­ko­wo my dziś po­szli­śmy na skró­ty. Prze­cię­li­śmy pę­po­wi­nę łą­czą­cą wiecz­ne trwa­nie z dłu­go­trwa­łym wy­sił­kiem... Ma­rze­nie o nie­śmier­tel­no­ści jest te­raz na mia­rę wi­docz­no­ści, na trzy kro­ki. Nie­śmier­tel­ność? Faj­nie, cool, pod wa­run­kiem że do spo­ży­cia na miej­scu i do spo­ży­wa­nia po wie­le­kroć, bo po­kro­jo­na na se­rię nie­śmier­tel­nych prze­żyć [...]. Śmierć? Nie taka znów strasz­na, jak ją ma­lu­ją. Zna­my ją, wie­my, boli, ale ból mija. Prze­ży­wa­li­śmy ją po wie­le­kroć, przy każ­dym ko­lej­nym ze­rwa­niu wię­zów mi­ło­snych czy part­ner­skich. Po­prze­dzo­ny pró­ba­mi ko­stiu­mo­wy­mi bez liku, dra­mat zgo­nu po­wsze­dnie­je i tre­ma zni­ka. Re­pe­ty­cje per­swa­du­ją kłam­li­wie śmier­tel­ni­kom, że po każ­dych od­wie­dzi­nach ko­stu­chy ja­kiś ciąg dal­szy jesz­cze na­stą­pi. Że za­wsze bę­dzie ta dru­ga szan­sa, nowy po­czą­tek.
 („Ma­le­men”, wio­sna 2009, nr 3(1), s. 23)
 Ćwi­cze­nie 3.16.
 Na przy­kła­dzie wier­sza Sta­ni­sła­wa Mło­do­żeń­ca wy­ja­śnij, na czym po­le­ga in­stru­men­ta­cja gło­sko­wa. Na­zwij typ in­stru­men­ta­cji, któ­ry do­mi­nu­je w tym utwo­rze. W ja­kim celu po­eta za­sto­so­wał tu in­stru­men­ta­cję?
 Sta­ni­sław Mło­do­że­niec
 LATO 
 pstro, pstra­wo... pstro­ka­to... 
 lato... 
 bia­łe – czer­wo­ne – zie­lo­ne 
 sza­le – fal­ba­ny fa­lu­ją, sza­le­ją 
 w ale­jach... 
 upał opa­la owa­le 
 i sma­ży de­kol­ta­że, 
 gdzie zer­ka lal­ko­wa­ty lo­we­las 
 w la­kier­kach... 
 ko­ko­ta łasi ła­żą­ce­go kota... 
 wszyst­ko odzia­ne mniej – niż cie­niej 
 do cie­nia ucie­ka –
 spie­ka... 
 więc w ba­rze 
 bom­bar­du­jąc bu­fe­cia­rzy
 pa­no­wie piją pie­nią­ce się piwo 
 w roz­gwa­rze 
 za ku­fem kuf, za ku­fem kuf –
 UF – jak cięż­ko 
 „skan­dal” skan­du­je li­te­ra po li­te­rze 
 wy­li­za­ny li­te­rat ob­le­wa­jąc li­kie­rem no – 
 tat­ki w no­te­sie... 
 (w: T. Wro­czyń­ski, Li­te­ra­tu­ra pol­ska dwu­dzie­sto­le­cia mię­dzy­wo­jen­ne­go.
Pod­ręcz­nik dla kla­sy trze­ciej szko­ły śred­niej, War­sza­wa 1999, s. 119)
 Ćwi­cze­nie 3.17.
 Na­zwij ro­dza­je ry­mów za­sto­so­wa­ne w po­da­nych wier­szach Ma­rii Paw­li­kow­skiej-Ja­sno­rzew­skiej. Wy­ja­śnij, czym się róż­nią.
 POR­TRET
 Usta two­je: oce­an ró­żo­wy.
Spoj­rze­nie: fala wzbu­rzo­na.
A two­je sze­ro­kie ra­mio­na:
Pas ra­tun­ko­wy...
 (M. Paw­li­kow­ska-Ja­sno­rzew­ska,
Wier­sze, War­sza­wa 1971, s. 43)
 MA­RI­NA
 1

 Szum mo­rza w otwar­tym oknie bu­dzi mnie w nocy znie­nac­ka.
Świat leży przy mnie i błysz­czy jak zło­tych gwiazd peł­na tac­ka.
Go­dzi­na dru­ga. Gło­wo­nóg daw­no już za­snął w ciem­no­ści,
Pod cięż­ką gło­wę pod­ło­żył ra­mię nie­zmier­nej dłu­go­ści...
[...]
 (M. Paw­li­kow­ska-Ja­sno­rzew­ska, Wier­sze ze­bra­ne, To­ruń 2003, s. 154)
 ŚLE­PA
 Śle­pa je­stem. Ośle­pio­na ma­jem.
Nic nie wiem prócz, że pach­ną bzy.
I usta­mi tyl­ko po­zna­ję,
żeś ty nie ty...
 (M. Paw­li­kow­ska-Ja­sno­rzew­ska,
Li­ry­ki naj­pięk­niej­sze, To­ruń 2004, s. 59)
 WES­TCHNIE­NIA
 Mo­rze jest dzi­siaj smut­ne. Wes­tchnie­nia się żalą
przy brze­gu po­ro­śnię­tym si­wo­zło­tą sier­ścią.
Jak pierś wzno­si się fala i gi­nie za falą.
Mo­rze wzdy­cha fa­la­mi, Zie­mia – moją pier­sią.
 (M. Paw­li­kow­ska-Ja­sno­rzew­ska, Wier­sze, War­sza­wa 1971, s. 45)
 Ćwi­cze­nie 3.18.
 W po­da­nych frag­men­tach roz­po­znaj sto­py ryt­micz­ne (tro­chej, am­fi­brach, jamb, dak­tyl). Czym się one od sie­bie róż­nią? 
    	Wła­dy­sław Sy­ro­kom­la
 NA­ŚLA­DO­WA­NIE BAKI 
 [...]
 Bo­ga­cza
 Za­ha­cza,
 Ma­gna­ta
 Przy­gnia­ta,
 Mło­dzi­ka
 Spo­ty­ka,
 Na dzia­da
 Na­pa­da,
 W ry­ce­rzy
 Ude­rzy
 I księ­ży
 Zmi­trę­ży.
 (w: Sy­la­bo­to­nizm, red. Z. Kop­czyń­ska,
M.R. May­eno­wa, Wro­cław 1957, s. 247)
 	Ka­zi­mie­ra Ił­ła­ko­wi­czów­na
 ZIMA W FIN­LAN­DII 
 [...]
 Żeby czte­ry 
 re­ni­fe­ry 
 san­ną, 
 toby u bie­gu­na 
 człek pio­ru­nem 
 sta­nął.
 [...]
 (K. Ił­ła­ko­wi­czów­na, Po­ezje ze­bra­ne,
To­ruń 1998, t. II, s. 709)
 
  	Adam Asnyk
 MIĘ­DZY NAMI NIC NIE BYŁO...
 Mię­dzy nami nic nie było!
 Żad­nych zwie­rzeń, wy­znań żad­nych,
 Nic nas z sobą nie łą­czy­ło
 Prócz wio­sen­nych ma­rzeń zdrad­nych;
 [...]
 (w: T. Buj­nic­ki, Po­zy­ty­wizm. Pod­ręcz­nik li­te­ra­tu­ry 
dla kla­sy dru­giej szko­ły śred­niej,War­sza­wa 1998, s. 282)
  
 	Ka­zi­mierz Prze­rwa-Tet­ma­jer
 WĘ­DRO­WIEC 
 Wę­dro­wiec szedł przez pu­sty świat,
znu­żo­ny wiel­ce, głod­ny był;
wtem uj­rzał w dali ślicz­ny sad,
do­szedł więc doń, do­byw­szy sił;
[...]
 (K. Tet­ma­jer, Po­ezje wy­bra­ne,
Wro­cław 1968, s. 103)
 
  	Ma­ria Ko­nop­nic­ka
 OJ, CZE­MU TA WI­SŁA...
 Oj, cze­mu ta Wi­sła, ta bia­ła,
Do mo­rza się to­czy i pły­nie?
Oj, cze­mu to ser­ce, to mło­de,
Od żalu się krwa­wi i gi­nie?
 [...]
 (M. Ko­nop­nic­ka, Wy­bór pism,
War­sza­wa 1956, s. 291) 
 	Cy­prian Ka­mil Nor­wid
 [NIE CHCĘ JUŻ SMUT­KÓW, NIE!...]
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 – Nie chcę już smut­ków, nie!... już mi za małe –
Choć­by jak świa­ta ze­psu­cie ogrom­ne!
– Cóż-bo tu nic jest na skroś prze­bo­la­łe?
Cóż?... nie za­jęk­nie mi w ucho... gdy wspo­mnę?
 (C. Nor­wid, Nowy wy­bór po­ezji. Wier­sze. Utwo­ry cy­klicz­ne. Po­ema­ty, wy­bór i oprac. J.W. Go­mu­lic­ki, War­sza­wa 1996, s. 220)
 
  
 *Ćwi­cze­nie 3.19.
 O ja­kie sys­te­my wer­sy­fi­ka­cyj­ne cho­dzi w po­da­nych de­fi­ni­cjach? Po­daj na­zwy sys­te­mów od­po­wia­da­ją­ce po­szcze­gól­nym opi­som. 
 • mia­rą wier­sza utwo­rzo­ne­go w tym sys­te­mie jest sto­pa;
 • naj­krót­szym roz­mia­rem wer­su stwo­rzo­ne­go w tym sys­te­mie jest dwu­ze­stro­jo­wiec, naj­dłuż­szym – sze­ścio­ze­stro­jo­wiec;
 • naj­waż­niej­szą rolę w bu­do­wie wer­su od­gry­wa­ją skład­nia i in­to­na­cja;
 • opie­ra się na eks­pre­syw­nych ukła­dach in­to­na­cyj­nych;
 • opie­ra się na iden­tycz­nej licz­bie sy­lab w każ­dym wer­sie; 
 • opie­ra się na iden­tycz­nej licz­bie ze­stro­jów ak­cen­to­wych; 
 • opie­ra się na po­wta­rzal­no­ści zdań lub in­nych ca­ło­stek skła­dnio­wych; 
 • opie­ra się na rów­nej licz­bie sy­lab oraz rów­no­mier­nie roz­ło­żo­nym ak­cen­cie; 
 • w za­leż­no­ści od licz­by sy­lab w wer­sie wy­róż­nia się dzie­się­cio­zgło­skow­ce, je­de­na­sto­zgło­skow­ce, dwu­na­sto­zgło­skow­ce, trzy­na­sto­zgło­skow­ce.
 Ćwi­cze­nie 3.20.
 Na pod­sta­wie po­da­nych wier­szy wskaż róż­ni­ce mię­dzy so­ne­tem wło­skim a so­ne­tem fran­cu­skim.
 Le­opold Staff
 BIA­ŁA FAN­TA­ZJA
 Śnie­ży­ca, zmierz­chem z drob­nej po­czę­ta ku­rzaw­ki,
Jak ła­będź bo­ski spa­dła nocą na Ła­zien­ki.
Otu­li­ła park cały w swych skrzy­deł puch mięk­ki
I pie­rzy­na­mi pu­ste za­ście­li­ła ław­ki.
 Ot­chłań bie­li. Ciem­nie­ją tyl­ko w drze­wach kaw­ki
I wy­smu­kła syl­we­ta ła­ska­wej sa­ren­ki,
Któ­ra zbli­ża się uf­nie do prze­chod­nia ręki
Nu­rza­ją­ce­go w za­spach do ko­lan no­gaw­ki.
 Za­snu­ła też la­wi­ny cud­na ka­ta­stro­fa
Mar­mu­ro­wy sie­dzą­cy po­sąg fi­lo­zo­fa,
Co, za­słu­cha­ny w wia­trów nad­drzew­ną go­ni­twę, 
 Z twa­rzą, któ­rą ob­le­pia śnie­gu pia­na świe­ża,
Cze­ka w to­dze bez ru­chu, jak­by u bal­wie­rza,
Któ­ry od­szedł na chwi­lę, by wy­ostrzyć brzy­twę.
 (L. Staff, Kto jest ten dziw­ny nie­zna­jo­my, War­sza­wa 1976, s. 120)
 Mi­ko­łaj Sęp Sza­rzyń­ski
 O KRÓT­KO­ŚCI I NIE­PEW­NO­ŚCI
NA ŚWIE­CIE ŻY­WO­TA CZŁO­WIE­CZE­GO 
 Echej, jak gwał­tem ob­rot­ne ob­ło­ki
 i Ty­tan pręd­ki lot­ne cza­sy pę­dzą,
 a chci­wa może od­ciąć roz­kosz nę­dzą
 śmierć – tuż za nami spo­re czy­ni kro­ki!
 A ja, co da­lej, le­piej cień głę­bo­ki
 błę­dów mych wi­dzę, któ­re gę­sto ję­dzą
 str­wo­żo­ne ser­ce usta­wicz­ną nę­dzą,
 i z pła­czem ga­nię mło­do­ści mej sko­ki.
 O moc, o roz­kosz, o skar­by pil­no­ści,
 choć­by nie dar­mo były, przed­sie szko­dzą,
 bo na­szę chci­wość od swej szczę­śli­wo­ści
 wła­snej, co Bo­giem zo­wie­my, od­wo­dzą.
 Nie­sta­łe do­bra! O, sto­kroć szczę­śli­wy,
 któ­ry tych cie­niów wczas zna kształt praw­dzi­wy.
 (M. Sęp Sza­rzyń­ski, Po­ezje ze­bra­ne, War­sza­wa 2001, s. 33)
 Ka­zi­mie­ra Za­wi­stow­ska
 EPI­TA­FIUM III 
 O ma­ków pur­pu­ro­wych, kra­śnych ma­ków kwie­cie!
O, usta ca­ło­wa­ne, dro­gie usta two­je!
Zło­te ży­cia, na­oścież otwar­te po­dwo­je...
Słoń­ce! Słoń­ce, w upal­nym roz­go­rza­łe le­cie!
 Słoń­ce, słoń­ce! I ma­ków pur­pu­ro­wych kwie­cie!
Pszen­nych ła­nów po­szu­my, psz­czół gra­ją­ce roje!
I usta ca­ło­wa­ne, dro­gie usta two­je,
I w li­po­wych ale­jach kwiet­nia­ne za­mie­cie!
 Har­fo wspo­mnień! twe stru­ny z rdzy krwa­wych ko­ra­li
Dłoń moja dziś otrzą­sa, ogrze­wa, roz­zła­ca,
Lecz me­lo­dja ta daw­na, sło­necz­na nie wra­ca,
 Tyl­ko mo­tyw tę­sk­no­ty snu­je się i żali...
 A ści­chłe, ob­umar­łe, jak cmen­tar­ni stró­że
Więd­ną maki w kró­lew­skiej, zszar­pa­nej pur­pu­rze!
 (K. Za­wi­stow­ska, So­net pol­ski, oprac. W. Fol­kier­ski, War­sza­wa 1925, s. 271)
 Adam Mic­kie­wicz
 MO­GI­ŁY HA­RE­MU
 Mi­rza do Piel­grzy­ma
 Tu z win­ni­cy mi­ło­ści nie­doj­rza­łe gro­na
 Wzię­to na stół Al­la­cha; tu pe­reł­ki Wscho­du,
 Z mo­rza uciech i szczę­ścia, po­rwa­ła za mło­du
 Tru­na, kon­cha wiecz­no­ści, do mrocz­ne­go łona.
 Skry­ła je nie­pa­mię­ci i cza­su za­sło­na;
 Nad nimi tur­ban zim­ny błysz­czy śród ogro­du,
 Jak buń­czuk woj­ska cie­niów, i le­d­wie u spodu
 Zo­sta­ły dło­nią giau­ra wy­ry­te imio­na.
 O wy, róże edeń­skie! u czy­sto­ści sto­ku
 Od­kwit­nę­ły dni wa­sze pod wsty­du li­ścia­mi,
 Na wie­ki za­ta­jo­ne nie­wier­ne­mu oku.
 Te­raz grób wasz spój­rze­nie cu­dzo­ziem­ca pla­mi,
 Po­zwa­lam mu – da­ru­jesz, o wiel­ki Pro­ro­ku!
 On je­den z cu­dzo­ziem­ców po­glą­dał ze łza­mi.
 (A. Mic­kie­wicz, Wier­sze, War­sza­wa 1998, s. 243)
 Ćwi­cze­nie 3.21.
 Wskaż w po­da­nych frag­men­tach za­po­ży­cze­nia: lek­sy­kal­ne, se­man­tycz­ne i/lub struk­tu­ral­ne. Jaką funk­cję peł­nią one w tych tek­stach? Czy są ele­men­tem po­trzeb­nym?
 Frag­ment 1
 Ba­dzior­ko: Wi­tam. Mam py­ta­nie: 1) Gdzie bu­il­der może spraw­dzić, czy wy­ma­ga­ne jest po­zwo­le­nie na kon­kret­ną pra­cę (do­bu­dów­ka, dro­ga do­jaz­do­wa itp.)? Tyl­ko na stro­nie co­un­ci­lu czy jesz­cze gdzieś? 2) Cze­go wła­ści­wie szu­kać, jak się na­zy­wa po an­giel­sku ta­kie ze­zwo­le­nie i na co jesz­cze zwró­cić uwa­gę?
 go­skauk: Wła­ści­ciel pła­ci, bu­il­der robi, a póź­niej to wła­ści­ciel bę­dzie miał pro­blem, je­że­li coś jest nie tak. To jest jego obo­wią­zek spraw­dzić wszyst­kie pla­ny i mieć po­zwo­le­nie, je­że­li trze­ba.
 AGA­LON: Nie wiem, z któ­re­go re­jo­nu Lon­dy­nu je­steś, ale pro­po­nu­ję wejść na stro­nę lo­kal­ne­go co­un­ci­lu i tam prze­czy­tać po­da­ne in­for­ma­cje.
 go­skauk: Każ­dy co­un­cil ma swój plan­ning de­part­ment.
 aaannp: In­for­ma­cje mo­żesz zna­leźć na stro­nie www.plan­ning­por­tal.gov.uk, łącz­nie z in­te­rak­tyw­nym prze­wod­ni­kiem, dla ja­kich ro­bot po­trze­bu­jesz plan­ning per­mis­sion.
 (http://www.mo­ja­wy­spa.co.uk/fo­rum/48/22890/po­zwo­le­nie-z-Co­un­ci­lu [do­stęp: 27.03.2010])
 Frag­ment 2
 Mi­sty­cy w cią­gu wie­ków utwo­rzy­li cały pan­te­on wy­bit­nych po­sta­ci. Zor­ga­ni­zo­wa­li spe­cy­ficz­ną hie­rar­chię i peł­ni­li od­po­wie­dzial­ne funk­cje po­śród stwo­rze­nia. Jed­ni byli bli­ski­mi Bogu (wālī), ko­lej­ni zmien­ni­ka­mi (ba­dal), inni osia­mi (quțb), albo koł­ka­mi na­pi­na­ją­cy­mi na­miot świa­ta (wa­tad). Sym­bo­li­ką awan­su, uzna­nia za­sług i prze­ję­cia od­po­wie­dzial­no­ści za no­wi­cju­szy mi­sty­cy­zmu, było ofia­ro­wa­nie przez od­cho­dzą­ce­go mi­strza dla na­stęp­cy płasz­cza (ĥi­rqa). 
 Za pierw­szych mi­sty­ków uwa­ża się nie­zna­nych z imie­nia lu­dzi gosz­czą­cych u Pro­ro­ka Mu­ham­ma­da w me­cze­cie w Me­dy­nie (ahl aş-şuf­fa). Byli tak bied­ni (fu­qa­rā’), że nie mie­li gdzie się po­dziać. Pro­rok po­zwo­lił im spać pod jed­ną z we­wnętrz­nych ścian me­cze­to­wych. Ko­rzy­sta­li z tej bli­sko­ści, aby do­stą­pić bło­go­sła­wieństw (ba­ra­ka), w któ­re opły­wał Pro­rok. Otrzy­mać mie­li tak­że szcze­gól­ny ro­dzaj wie­dzy (‘ir­fān), do któ­re­go nikt inny poza nimi nie miał do­stę­pu. A Mu­ham­mad na­wet po śmier­ci stał się obiek­tem wes­tchnień mi­sty­ków, bo­wiem za ży­cia był czło­wie­kiem do­sko­na­łym (al-in­san al-kāmil).
 (za­hid.fm.in­te­ria.pl/pli­ki/va­ria­_an­to­lo­gia/su­fizm.pdf [do­stęp: 27.03.2010])
 Frag­ment 3
 Orac­le Te­le­Sa­les jest we­wnętrz­ną apli­ka­cją uspraw­nia­ją­cą sprze­daż za po­śred­nic­twem te­le­cen­trów. Obej­mu­je ona wszech­stron­ny ze­staw na­rzę­dzi do za­rzą­dza­nia ca­łym cy­klem sprze­da­ży – od wy­szu­ki­wa­nia po­ten­cjal­nych klien­tów po re­zer­wo­wa­nie pro­duk­tów w celu re­ali­za­cji za­mó­wień. Apli­ka­cja Te­le­Sa­les jest roz­wią­za­niem obej­mu­ją­cym wszyst­kie ka­na­ły sprze­da­ży – te­le­cen­tra, In­ter­net oraz sprze­daż bez­po­śred­nią. Zo­sta­ła wy­po­sa­żo­na w funk­cje ob­słu­gi kon­tak­tów, za­dań, su­ge­stii i moż­li­wo­ści han­dlo­wych oraz za­py­tań ofer­to­wych, a tak­że za­rzą­dza­nia za­mó­wie­nia­mi. Moż­na ją ła­two skon­fi­gu­ro­wać do ob­słu­gi rów­nież dzia­łań po­sprze­daż­nych, ta­kich jak usłu­gi ser­wi­so­we i win­dy­ka­cje. Ża­den inny do­staw­ca nie ofe­ru­je tak bo­ga­te­go ze­sta­wu funk­cji w stan­dar­do­wej wer­sji apli­ka­cji. Te­le­Sa­les zwięk­sza efek­tyw­ność sprze­da­ży dzię­ki za­pew­nie­niu do­stę­pu do in­for­ma­cji i na­rzę­dzi, któ­re uła­twia­ją pra­cow­ni­kom te­le­cen­trum szyb­sze fi­na­li­zo­wa­nie trans­ak­cji. Wcho­dzi w skład pa­kie­tu Orac­le E-Bu­si­ness Su­ite Spe­cial Edi­tion – zin­te­gro­wa­ne­go ze­sta­wu apli­ka­cji, któ­ry uła­twia przed­się­bior­stwom do­sto­so­wa­nie się do wy­ma­gań e-biz­ne­su.
 (ar­chi­wum wła­sne – M.W.)
 Ćwi­cze­nie 3.22. 
 W po­niż­szych frag­men­tach tek­stów XVII-wiecz­nych wskaż wy­ra­zy cy­ta­ty, za­po­ży­cze­nia czę­ścio­wo przy­swo­jo­ne oraz cał­ko­wi­te. Jaką funk­cję peł­nią one w tych tek­stach? Z ja­kich ję­zy­ków po­cho­dzą? 
 Frag­ment 1
 Je­śli tam któ­ry z mo­ich ślicz­ną Ju­trzen­kę po­tur­bo­wał li­stów, prze­pra­szam uni­że­nie, bo była nie­sły­cha­nie dłu­go po­al­te­ro­wa­na Be­au­lieu, któ­rą wol­no bę­dzie za szczę­śli­wym się uj­rze­niem naj­ślicz­niej­sze­mu osiec Bu­kie­to­wi, byle się nig­dy na nią nie gnie­wać i zim­nej jej nie po­ka­zy­wać miny. No­tre frère1 je­śli jesz­cze nie wy­je­chał z Pa­ry­ża, racz mi Wć oznaj­mić, boby mi tam kil­ku rze­czy spra­wić po­trze­ba. Kła­niać się tam wszyst­kim uni­że­nie pro­szę, pi­sząc au pa­la­is en­chan­té 2. Ja, Bóg wi­dzi, że cza­su i mi­nu­ty nie mam jed­nej; na­gro­dzę to jed­nak, je­śli P. Bóg zdro­wo po­wró­ci. List à no­tre tan­te3 przez in­szą prze­ślę oka­zję. M. Mil­let kła­nia Wci, moje ser­ce. Sta­wa ze mną we­spół i usta­wicz­nie u mnie bywa. Czło­wiek nie­sły­cha­nie do­bry, ale tak uciesz­ny, że umie­ram sto razy na dzień ze śmie­chu, kie­dy się kłó­ci avec ses do­me­sti­qu­es4, a naj­czę­ściej z swym nie­szczę­snym ma­jo­rem.
 Li­sty od nie­go, komu na­le­żą, ka­zać po­od­da­wać. War­szaw­skim da­mom wszyst­kim ni­sko kła­niam. Ma­te­ryj­ki sza­rej albo po­pie­la­tej le­piej przy­słać prób­kę, bo ki­taj­ka bar­dzo sła­ba, i ta ma­te­ryj­ka moja sza­ra już wni­wecz po­szła.
 (List z dnia 25 lip­ca 1665, w: Jan III So­bie­ski, Li­sty do Ma­ry­sień­ki, oprac. L. Ku­kul­ski, War­sza­wa 1962, s. 50)
 1 ‛nasz brat’
 2 ‛do za­cza­ro­wa­ne­go pa­ła­cu’
 3 ‛do na­szej ciot­ki’
 4 ‛ze swo­imi słu­żą­cy­mi’
 Frag­ment 2
 Po­sze­dłem tedy i nie po­pa­sa­łem aż w Żo­dzisz­kach1. Że tedy owych koni i na po­wód nasi na­bra­li, dru­gi dra­gan i trzech pro­wa­dził, re­ko­li­go­wa­łem się2, że to trze­ba od­dać, bo to lubo nie­przy­ja­ciel, ale nie nie­przy­ja­ciel. Wach­mistrz mówi, żeby nie od­da­wać; alem ja po­wie­dział, że o moję cho­dzi re­pu­ta­cy­ją; nie mo­gło to być. Conc­lu­sum3 tedy, żeby so­bie co naj­lep­sze dra­ga­ni po­bra­li, a swo­je na to miej­sce od­da­li ad com­ple­men­tum4, moi też cze­ladź wzię­li dwoch, a swo­je w kom­put. Gro­do­we­go tedy mia­sta nie było, bo do Ośmia­ny na­zad się było trze­ba wra­cać; od­daw­szy je w Na­ro­czu, przed księ­ga­mi miej­sc­ki­mi pro­te­sto­waw­szy się, że nam hul­ta­je ja­cyś za­stą­pi­li, roz­bić chcię­li, a toż ich trzech pre­zen­tu­je­my. Oni też pro­si­li, przy­sią­ga­li, że się tego nikt upo­mi­nać nie bę­dzie, bio­rąc to na się u ksiąg re­co­gno­ve­runt5 jak na do­bro­wol­nych kon­fes­sa­tach6, że tak jest, że nas na­je­cha­li, zra­bo­wać i po­wią­zać chcie­li; któ­rą ich oris con­fes­sio­nem7 z pie­czę­cią miej­sc­ką i at­te­sta­cy­ja­mi8 bur­mi­strzów i ca­łe­go urzę­du wzią­łem, ich tam przy owym sta­dzie zo­sta­wiw­szy, na roz­je­znem9 sa­mych po­po­iw­szy i ko­nie im wła­sne, o któ­re pro­si­li, od­daw­szy. A było też oprócz tego w czym wy­brać. Wach­mistrz jed­nak owe­go de­re­sza wziął, przedał go po­tym ka­pi­ta­no­wi Gorz­kow­skie­mu za 340 zło­tych, ale bar­dzo mało; po­wie­da­li, że to był od Mo­skwy zdo­bycz­ny.
 (J.Ch. Pa­sek, Rok Pań­ski 1662, w: te­goż, Pa­mięt­ni­ki, oprac. W. Cza­pliń­ski, Wro­cław 1968, s. 281–282) 
 1 Żo­dzisz­ki (w rkps. Żod­ni­ki) – mia­sto nad Wi­lią, 71 km na wschód od Wil­na
 2 re­ko­li­go­wa­łem się – zre­flek­to­wa­łem się
 3 ‛sta­nę­ło’
 4 ‛dla do­peł­nie­nia licz­by’
 5 ‛ze­zna­li’
 6 kon­fes­sa­ty – ze­zna­nia
 7 ‛ust­ne ze­zna­nie’
 8 at­te­sta­cy­je – po­świad­cze­nia
 9 na roz­je­znem – na roz­sta­niu
 Ćwi­cze­nie 3.23.
 Na pod­sta­wie po­da­nych frag­men­tów określ gra­ma­tycz­ne i lek­sy­kal­ne me­cha­ni­zmy przy­spo­sa­bia­nia ję­zy­ka ob­ce­go przez Po­la­ków prze­by­wa­ją­cych za gra­ni­cą. 
 Frag­ment 1
 O kon­tro­li kon­duk­to­ra, czy­li fran­cu­skie ma­ka­ro­ni­zmy
 Moje dłu­go­let­nie do­świad­cze­nie stu­den­ta dy­dak­ty­ki ję­zy­ków ob­cych po­zwa­la mi stwier­dzić z ca­łym prze­ko­na­niem, że zja­wi­sko tak zwa­ne­go „par­ler bi­lin­gue” (po­zwo­lę so­bie na wol­ne tłu­ma­cze­nie: dwu­ję­zycz­na no­wo­mo­wa) jest zja­wi­skiem cał­ko­wi­cie na­tu­ral­nym. Otóż oso­by, któ­re na co dzień po­słu­gu­ją się dwo­ma ję­zy­ka­mi, mają ten­den­cję do ich mie­sza­nia, gdy roz­ma­wia­ją z oso­bą, któ­ra rów­nież na co dzień po­słu­gu­je się tymi dwo­ma ję­zy­ka­mi. Sztan­da­ro­wym przy­kła­dem ta­kiej no­wo­mo­wy jest zda­nie przed­sta­wi­cie­la ame­ry­kań­skiej Po­lo­nii: „Luk­nij no przez łin­doł, czy mój kar na stri­cie stoi”. 
 Pol­scy emi­gran­ci we Fran­cji, roz­ma­wia­jąc mię­dzy sobą w ję­zy­ku oj­czy­stym, czę­sto uży­wa­ją spo­lsz­czo­nych fran­cu­skich wy­ra­żeń. I nie dość, że nie wi­dzą w tym nic na­gan­ne­go, to jesz­cze lu­bu­ją się w wy­my­śla­niu wy­kwint­nych gier słow­nych, nie­zro­zu­mia­łych ani dla po­stron­nych Po­la­ków, ani Fran­cu­zów. W ten oto spo­sób do co­dzien­ne­go użyt­ku zna­nych mi to­uryń­skich (to zna­czy tych z To­urs, a nie tych z Tu­ry­nu) Po­la­ków we­szło po­wie­dze­nie „będę cię trzy­mać o kurą” (z fran­cu­skie­go „je te tien­drai au co­urant”, czy­li… no wła­śnie… niech się za­sta­no­wię… coś mię­dzy „będę cię in­for­mo­wał na bie­żą­co” a „dam ci znać”). 
 Ta­kie słow­ne igrasz­ki są na po­rząd­ku dzien­nym, kie­dy je­ste­śmy we Fran­cji. Scho­dy za­czy­na­ją się, gdy przy­jeż­dża­my do ro­dzin­ne­go kra­ju. Uży­cie spo­lsz­czo­ne­go fran­cu­skie­go wy­ra­że­nia w roz­mo­wie z ro­da­kiem, któ­ry: a) nie zna fran­cu­skie­go, b) nig­dy nie prze­by­wał przez dłuż­szy czas za gra­ni­cą, c) ergo – nie zna fe­no­me­nu dwu­ję­zycz­nej no­wo­mo­wy, wy­wo­łu­je czę­sto roz­ba­wio­ne zdzi­wie­nie na jego twa­rzy. Pół bie­dy, gdy roz­mów­cą jest krew­ny lub zna­jo­my przy­zwy­cza­jo­ny do na­szych pe­re­łek ję­zy­ko­wych. W ta­kiej sy­tu­acji zda­nie „Czy mo­żesz mi za­tra­po­wać ku­etę?” (z fran­cu­skie­go: „Tu peux m’at­tra­per la co­uet­te?”), choć ab­so­lut­nie nie­zro­zu­mia­łe, nie ska­zu­je nas na spo­łecz­ną ba­ni­cję. Go­rzej, gdy mamy do czy­nie­nia z ob­cy­mi: pa­nią w ban­ku, ka­sjer­ką w su­per­mar­ke­cie lub sta­rusz­kiem w po­cią­gu. Wów­czas wy­po­wie­dze­nie w do­brej wie­rze i bez żad­nych pod­tek­stów słów: „Bez­sku­tecz­nie szu­kam eks­pli­ka­cji tych ewe­ne­men­tów” spra­wia, iż przy­cze­pia się nam ety­kiet­kę wy­wyż­sza­ją­ce­go się pseu­do­in­te­lek­tu­ali­sty. 
 W re­zul­ta­cie w cza­sie po­by­tu w oj­czyź­nie sta­je­my się mimo woli pu­ry­sta­mi ję­zy­ko­wy­mi i sta­ra­my się mó­wić jak naj­bar­dziej po­praw­nie, żeby nie na­ra­żać się na uwa­gi typu: „Patrz, do­pie­ro co wy­je­chał, a już uda­je, że po pol­sku za­po­mniał”. Może to do­pro­wa­dzać do sy­tu­acji eks­tre­mal­nych, gdy z ust na­sze­go, mó­wią­ce­go tro­szecz­kę po fran­cu­sku roz­mów­cy pada sło­wo „kon­duk­tor”, a my za­śmie­wa­my się do łez, tłu­ma­cząc mu, że chy­ba za­ra­ził się od nas dwu­ję­zycz­ną no­wo­mo­wą (kon­duk­tor – po fran­cu­sku „con­duc­teur”, choć zna­cze­nie obu słów cał­kiem inne). Nasz roz­mów­ca ze sto­ic­kim spo­ko­jem wy­ja­śnia, że nie­praw­da, bo sło­wo „kon­duk­tor” jest jak naj­bar­dziej po­praw­ne w ję­zy­ku pol­skim i ozna­cza pana spraw­dza­ją­ce­go bi­le­ty w po­cią­gu. Skon­fun­do­wa­ni prze­sta­je­my się śmiać i py­ta­my na­iw­nie: „A nie mówi się ra­czej kon­tro­ler?” (z fran­cu­skie­go „con­trôleur”, czy­li spraw­dzacz bi­le­tów).
 Frag­ment 2
 Jak się sa­wasz? (fr. Com­ment ça va?) – Jak się masz?
 Przej­dę przez cie­bie (fr. Je pas­se­rai chez toi) – Wpad­nę do cie­bie
 Od­naj­dzie­my się na dwor­cu (fr. On se re­tro­uve­ra à la gare) – Spo­tka­my się na dwor­cu
 Jak znaj­du­jesz to wino? (fr. Com­ment tu tro­uves ce vin?) – Jak ci sma­ku­je to wino?
 Coś nam sku­po­wa­ło (fr. Qu­elque cho­se nous a co­upé) – Coś nam prze­rwa­ło
 Idę zro­bić kur­sy (fr. Je vais fa­ire les co­ur­ses) – Idę po za­ku­py
 Je­stem kurą (fr. Je suis au co­urant) – Wiem o wszyst­kim
 Spa­su­ję ci kud­fi­la (fr. Je te pas­se­rai un coup de fil) – Za­dzwo­nię do cie­bie
 Je­stem zo­ku­po­wa­na (fr. Je suis oc­cu­pée) – Je­stem za­ję­ta
 Bra­ku­jesz mi (fr. Tu me ma­nqu­es) – Bra­ku­je mi cie­bie
 Mam głód/mam pra­gnie­nie (fr. J’ai faim/soif) – Chce mi się jeść/pić
 Wy­rzuć to do pu­be­li (fr. Jet­te ça à la po­ubel­le) – Wy­rzuć to do śmie­ci
 Ro­bię paty z kur­że­ta­mi (fr. Je fais les pâtes aux co­ur­get­tes) – Ro­bię ma­ka­ron z cu­ki­nią
 Umyj ka­sro­la (fr. Lave la cas­se­ro­le) – Umyj gar­nek
 (oba frag­men­ty: http://to­urs­de­fran­ce.blog.onet.pl/1,AR3_2006-12_2006-12-01_2006-12-31,in­dex.html
[do­stęp: 27.03.2010])
 *Ćwi­cze­nie 3.24. 
 Określ, z ja­kich ję­zy­ków wy­wo­dzą się po­da­ne typy za­po­ży­czeń. Na­stęp­nie przy każ­dym z ter­mi­nów wpisz wy­raz re­pre­zen­tu­ją­cy daną ka­te­go­rię, wy­bra­ny z li­sty po­ni­żej. Na przy­kła­dach po­każ, jaki jest zwią­zek po­cho­dze­nia z okre­ślo­ne­go ję­zy­ka i przy­na­leż­no­ści se­man­tycz­nej tych wy­ra­zów.
    	Typ za­po­ży­cze­nia
 	Ję­zyk źró­dła
 	Przy­kład
 
  	an­gli­cyzm
 	 
 	 
 
  	ara­bizm
 	 
 	 
 
  	bo­he­mizm
 	 
 	 
 
  	ga­li­cyzm
 	 
 	 
 
  	ger­ma­nizm
 	 
 	 
 
  	he­bra­izm
 	 
 	 
 
  	hel­le­nizm
 	 
 	 
 
  	hin­du­izm
 	 
 	 
 
  	hun­ga­ryzm
 	 
 	 
 
  	ibe­ryzm
 	 
 	 
 
  	ita­lia­nizm
 	 
 	 
 
  	ja­po­nizm
 	 
 	 
 
  	ji­dy­szyzm
 	 
 	 
 
  	kro­atyzm
 	 
 	 
 
  	la­ty­nizm
 	 
 	 
 
  	li­tu­anizm
 	 
 	 
 
  	po­lo­nizm
 	 
 	 
 
  	ru­mu­nizm
 	 
 	 
 
  	ru­sy­cyzm
 	 
 	 
 
  	si­no­lo­gizm
 	 
 	 
 
  	skan­dy­na­wizm
 	 
 	 
 
  	tur­cyzm
 	 
 	 
 
  	ukra­inizm
 	 
 	 
 
  
 al­ko­hol, bryn­dza, ciu­chy, em­bar­go, em­ble­mat, fiord, gier­mek, ho­kej, ka­ba­ła, ka­ra­te, koł­choz, kry­ni­ca, łap­cie, mar­ce­pan, pu­char, re­cep­ta, ro­bot, rura, So­li­dar­ność, szam­pon, taj­fun, tiul, tor­ba
 Ćwi­cze­nie 3.25. 
 Prze­ana­li­zuj mo­dli­twę Oj­cze nasz za­pi­sa­ną w ję­zy­ku pol­skim, ła­ciń­skim i an­giel­skim oraz w ję­zy­kach sztucz­nych: espe­ran­to, in­ter­lin­gua, vo­la­pük. Po­rów­naj tek­sty i oceń, w jaki spo­sób każ­dy z ję­zy­ków sztucz­nych czer­pie z ję­zy­ków na­tu­ral­nych. Na­stęp­nie wy­peł­nij me­trycz­kę po­ni­żej.
    	Ję­zyk pol­ski
 	Ję­zyk ła­ciń­ski
 	Ję­zyk an­giel­ski
 
  	Oj­cze nasz, któ­ryś jest w nie­bie święć się imię Two­je; przyjdź
kró­le­stwo Two­je; bądź wola Two­ja jako w nie­bie tak i na zie­mi; chle­ba na­sze­go po­wsze­dnie­go daj nam dzi­siaj; i od­puść nam na­sze winy, jako i my
od­pusz­cza­my na­szym wi­no­waj­com; i nie wódź nas na po­ku­sze­nie; ale nas zbaw ode Złe­go.
 [Al­bo­wiem Two­je jest Kró­le­stwo i moc, i chwa­ła na wie­ki wie­ków]. Amen.
 	Pa­ter no­ster qui es in ca­elis, sanc­ti­fi­ce­tur no­men tuum; ad­ve­niat re­gnum tuum; fiat vo­lun­tas tua si­cut in ca­elo et in ter­ra; Pa­nem no­strum co­ti­dia­num da no­bis ho­die; et di­mit­te no­bis de­bi­ta no­stra, si­cut et nos di­mit­ti­mus de­bi­to­ri­bus no­stris; Et ne nos in­du­cas in ten­ta­tio­nem; sed li­be­ra nos a malo.
 [Qu­oniam tibi est re­gnum et po­te­stas et glo­ria in sa­ecu­la sa­ecu­lo­rum.] Amen.
 	Our Fa­ther, who art in he­aven, hal­lo­wed be thy name; thy king­dom come, thy will be done, on earth as it is in he­aven. Give us this day, our da­ily bre­ad, and for­gi­ve us our tre­spas­ses as we for­gi­ve tho­se who tre­spass aga­inst us.
 And lead us not into temp­ta­tion, but de­li­ver us from evil.
 Amen.
 
  	Espe­ran­to
 	In­ter­lin­gua
 	Vo­la­pük
 
  	Pa­tro nia, kiu es­tas en la ĉie­lo, sank­ti­ga­ta estu Via nomo. Venu Via re­gno. Fa­ri­ĝu Via volo, kiel en la ĉie­lo, tiel an­kaŭ sur la tero. Nian pa­non ĉiu­ta­gan donu al ni ho­diaŭ. Kaj par­do­nu al ni niajn ŝul­dojn, kiel an­kaŭ ni par­do­nas al niaj ŝul­dan­toj. Kaj ne kon­du­ku nin en ten­ton, sed li­be­ri­gu nin de la mal­bo­no. [Ĉar Via es­tas la re­gno kaj la po­ten­co kaj la glo­ro eter­ne]. Amen.
 	No­stre Pa­tre, qui es in le ce­los, que tu no­mi­ne sia sanc­ti­fi­ca­te; que tu re­gno veni; que tu vo­lun­ta­te sia fa­ci­te su­per le ter­ra como etiam in le celo.
 Da nos ho­die no­stre pan qu­oti­dian, e par­do­na a nos no­stre de­bi­tas como nos par­do­na a no­stre de­bi­to­res, e non duce nos in ten­ta­tion, sed li­be­ra nos del mal.
 	O Fat obas, kel bi­nol in süls, pa­isa­lu­do­möz nem ola! Kömo­möd mo­nar­gän ola! Je­no­möz vil olik, äs in sül, i su tal! Bodi ob­sik väde­li­ki go­vo­lös obes ade­lo! E par­do­lös obes de­bis ob­sik, äs id obs aipar­dobs de­be­les obas. E no obis nin­du­ko­lös in ten­da­di; sod aida­li­vo­lös obis de bas. Je­no­söd!
 
  
  
    	 
 	Espe­ran­to
 	In­ter­lin­gua
 	Vo­la­pük
 
  	Twór­ca
 	 
 	 
 	 
 
  	Zna­cze­nie na­zwy
 	 
 	 
 	 
 
  	Rok utwo­rze­nia
 	 
 	 
 	 
 
  	Źró­dło­we ję­zy­ki na­tu­ral­ne
 	 
 	 
 	 
 
  
 Ćwi­cze­nie 3.26. 
 W za­miesz­czo­nym po­ni­żej frag­men­cie znajdź wy­ra­zy, któ­re moż­na uznać za sy­no­ni­micz­ne. Na pod­sta­wie tek­stu po­daj ich de­fi­ni­cje (ze wska­za­niem ge­nus pro­xi­mum i dif­fe­ren­tia spe­ci­fi­ca). Czy moż­na w od­nie­sie­niu do tych wy­ra­zów mó­wić ewen­tu­al­nie o re­la­cji hi­pe­ro­ni­mii? Co by na to wska­zy­wa­ło? Czy roz­róż­nie­nie, któ­re czy­ni nar­ra­tor, jest od­czu­wa­ne przez prze­cięt­nych użyt­kow­ni­ków ję­zy­ka? Cze­mu ma słu­żyć za­bieg za­sto­so­wa­ny w tym frag­men­cie?
 Na świe­cie spo­ty­ka się ma­toł­ków, tę­pa­ków, głup­ców i sza­leń­ców. […] Po­wiedz­my, że oso­ba nor­mal­na to ktoś, kto ma w so­bie roz­sąd­ną miar­kę tych wszyst­kich skład­ni­ków, tych ty­pów ide­al­nych. […] Ge­niusz to czło­wiek, któ­ry uru­cha­mia w osza­ła­mia­ją­cy spo­sób je­den ele­ment, kar­miąc go po­zo­sta­ły­mi. […] 
 Ma­to­łek nic nie mówi, to­czy śli­nę, jest spa­stycz­ny. Z po­wo­du bra­ku ko­or­dy­na­cji przy­kła­da so­bie lody do czo­ła. Wcho­dzi od złej stro­ny w drzwi ob­ro­to­we. 
 – Jak żyje?
 – Ra­dzi so­bie. Wła­śnie dla­te­go jest ma­toł­kiem. […] Z tę­pa­kiem spra­wa jest bar­dziej zło­żo­na. […] To czło­wiek, któ­ry mówi za­wsze obok kie­lisz­ka. […] Chce mó­wić o tym, co jest w kie­lisz­ku, ale po­nie­waż jest tak, jak­by go nie było, mówi obok. Wy­ra­ża­jąc to w ter­mi­nach obie­go­wych, wła­śnie tę­pak po­peł­nia gafy, zwra­ca się bo­wiem z py­ta­niem, jak się mie­wa mał­żon­ka, do fa­ce­ta, któ­re­go żona do­pie­ro co rzu­ci­ła. […] Tę­pak jest bar­dzo po­żą­da­ny, zwłasz­cza w to­wa­rzy­stwie. Wpra­wia wszyst­kich w za­kło­po­ta­nie, ale póź­niej przy­spa­rza oka­zji do ko­men­ta­rzy. W swej od­mia­nie po­zy­tyw­nej sta­je się dy­plo­ma­tą. Mówi obok kie­lisz­ka, kie­dy gafy po­peł­nia­ją inni, do­pro­wa­dza do tego, że zmie­nia się te­mat roz­mo­wy. […] Tę­pak nie twier­dzi, że kot szcze­ka, ale mówi o ko­cie, kie­dy po­zo­sta­li roz­ma­wia­ją o psie. Myli re­gu­ły kon­wer­sa­cji, lecz kie­dy myli je do­brze, bywa wy­bor­ny. Są­dzę, że na­le­ży do ga­tun­ku na wy­mar­ciu, jest no­si­cie­lem cnót ty­po­wo miesz­czań­skich. […] 
 Głu­piec nie błą­dzi w za­cho­wa­niu. Błą­dzi w ro­zu­mo­wa­niu. To czło­wiek, któ­ry mówi, że wszyst­kie psy są zwie­rzę­ta­mi do­mo­wy­mi i wszyst­kie psy szcze­ka­ją, ale koty są też zwie­rzę­ta­mi do­mo­wy­mi, więc też szcze­ka­ją. Albo że po­nie­waż wszy­scy Ateń­czy­cy są śmier­tel­ni i wszy­scy miesz­kań­cy Pi­reu­su są śmier­tel­ni, to miesz­kań­cy Pi­reu­su są Ateń­czy­ka­mi.
 – Co jest zgod­ne z praw­dą.
 – Tak, ale ak­cy­den­tal­nie. Głu­piec wy­gła­sza cza­sem twier­dze­nia słusz­ne, ale bu­du­je je na fun­da­men­cie fał­szy­wych prze­sła­nek. 
 – Moż­na gło­sić wnio­ski błęd­ne, lecz prze­słan­ki mu­szą być nie­wzru­szo­ne.
 – W tym rzecz. W prze­ciw­nym ra­zie, po co by­ło­by tak się tru­dzić, by stać się zwie­rzę­ciem ro­zum­nym? […] Głu­piec jest nie­zwy­kle zdra­dziec­ki. Tę­pa­ka po­zna­je się od pierw­sze­go rzu­tu oka (nie mó­wiąc o ma­toł­ku), pod­czas gdy głu­piec ro­zu­mu­je pra­wie tak samo jak pan i ja, tyle że z nie­znacz­nym od­chy­le­niem. Jest mi­strzem pa­ra­lo­gi­zmu. […] Sza­leń­ca roz­po­zna­je się na­tych­miast. To głu­piec, któ­ry nie ma po­ję­cia o sztucz­kach. Głu­piec pró­bu­je do­wieść swo­jej tezy, ma lo­gi­kę wy­ko­śla­wio­ną, ale ma. Na­to­miast sza­le­niec nie ma żad­nej lo­gi­ki, zdą­ża od jed­ne­go krót­kie­go spię­cia do dru­gie­go. Dla sza­leń­ca wszyst­ko sta­no­wi do­wód wszyst­kie­go. Sza­le­niec ma idée fixe i co­kol­wiek wpad­nie mu w ręce, słu­ży po­twier­dze­niu tej idei. Sza­leń­ca roz­po­zna­je się po swo­bod­nym po­dej­ściu do spra­wy do­wo­du, po go­to­wo­ści do szu­ka­nia ob­ja­wień. I wyda się to panu za­pew­ne dziw­ne, ale sza­le­niec prę­dzej czy póź­niej za­wsze wy­cią­ga z rę­ka­wa tem­pla­riu­szy. 
 (U. Eco, Wa­ha­dło Fo­ucaul­ta, War­sza­wa 1996, s. 66–71)
 Ćwi­cze­nie 3.27.
 W po­da­nym frag­men­cie nar­ra­tor uży­wa wy­ra­zów sty­li­stycz­nie na­ce­cho­wa­nych, na­le­żą­cych do dwóch re­je­strów pol­sz­czy­zny. Wskaż te re­je­stry, a swój sąd po­przyj przy­kła­da­mi z tek­stu. 
 Na­zy­wam się Ro­bert Cy­pry­siak. Mam lat dwa­dzie­ścia sześć. Wy­kształ­ce­nie śred­nie, ale nie­peł­ne. Skoń­czy­łem trzy kla­sy ogól­nia­ka. To zna­czy pra­wie trzy. Z trze­ciej kla­sy wy­la­li mnie w maju, tuż przed za­koń­cze­niem roku szkol­ne­go. Gdy­by nie to, z pew­no­ścią otrzy­mał­bym pro­mo­cję. Z ma­te­ma­ty­ki pew­nie bym się po­pra­wił.
 Za­wo­du wy­uczo­ne­go ani żad­ne­go sta­łe­go za­ję­cia nie po­sia­dam. Utrzy­mu­ję się z prac do­ryw­czych. To tu, to tam. Jak pod­le­ci. Byle wy­żyć. By­łem dwu­krot­nie ka­ra­ny są­dow­nie. Raz ska­za­no mnie na rok po­zba­wie­nia wol­no­ści, z ar­ty­ku­łu dwie­ście czte­ry, pa­ra­graf pierw­szy, dru­gi raz na trzy lata, z ar­ty­ku­łu dwie­ście dzie­sięć, pa­ra­graf pierw­szy. Od­by­łem całą karę. Wię­zie­nie opu­ści­łem w dniu dwu­dzie­ste­go ósme­go li­sto­pa­da ze­szłe­go roku. Chcę po­móc w śledz­twie i my­ślę, że moja do­bra wola i chęć współ­dzia­ła­nia wzię­te zo­sta­ną pod uwa­gę.
 To, co po­wiem, bę­dzie praw­dą, całą praw­dą i tyl­ko praw­dą. Je­że­li po­peł­nię ja­kieś nie­ści­sło­ści czy omył­ki, to nie ze złej woli, ale dla­te­go, że cza­sem pa­mięć mnie za­wo­dzi. W wie­ku lat sied­miu ule­głem po­waż­ne­mu wy­pad­ko­wi. Mia­łem wte­dy pęk­nię­tą pod­sta­wę czasz­ki i wstrząs mó­zgu. Od tej pory, mimo że ba­da­nia en­ce­fa­lo­gra­ficz­ne nic nie wska­zu­ją, pa­mięć mi cza­sem nie do­pi­su­je, a dwu­krot­nie na­wet ule­głem ata­kom epi­lep­tycz­nym, po któ­rych tra­ci­łem przy­tom­ność. W cza­sie mo­ich pro­ce­sów są­do­wych obroń­ca wy­su­wał to jako oko­licz­ność ła­go­dzą­cą. Nie­ste­ty, nie mo­gli­śmy przed­sta­wić świad­ków, że ata­ki ta­kie mia­łem. Bie­gli psy­chia­trzy i wy­so­ki sąd nie chcie­li uwie­rzyć w moją pa­dacz­kę.
 Cała hi­sto­ria za­czę­ła się w czwar­tek, dzie­więt­na­ste­go stycz­nia bie­żą­ce­go roku. Obu­dzi­łem się z cho­ler­nym ka­cem. Su­szy­ło mnie jak wszy­scy dia­bli. Po­przed­nie­go dnia w po­śred­nia­ku, gdzie za­cho­dzi­łem co­dzien­nie w po­szu­ki­wa­niu od­po­wia­da­ją­cej moim zdol­no­ściom i zdro­wiu ro­bo­ty, spo­tka­łem dwóch sta­rych zna­jo­mych. Daw­no się nie wi­dzie­li­śmy. Tro­chę ra­zem wy­pi­li­śmy, ale spo­koj­nie, kul­tu­ral­nie, bez naj­mniej­sze­go za­kłó­ce­nia po­rząd­ku pu­blicz­ne­go. Oko­ło pół­no­cy wró­ci­łem do miesz­ka­nia oby­wa­tel­ki Re­gi­ny Biel, u któ­rej cza­so­wo miesz­ka­łem po opusz­cze­niu za­kła­du kar­ne­go. Re­gin­ka też była już na cyku, a w do­dat­ku oka­za­ło się, że ma w domu za­pa­sy al­ko­ho­lu. Wy­pi­li­śmy więc ra­zem z Re­gin­ką pół basa i wte­dy do­pie­ro mnie zmo­gło.
 Ran­kiem dzie­więt­na­ste­go stycz­nia obu­dzi­łem się zu­peł­nie prze­gra­ny. Łeb pę­kał i su­szy­ło mnie, jak­by wszy­scy dia­bli przy­ssa­li się do mo­ich be­be­chów. Re­gin­ka jesz­cze spa­ła. Chcia­łem łyk­nąć kil­ka prosz­ków od bólu gło­wy i strze­lić so­bie ja­kiś ke­fi­rek. Nie mo­głem prze­cież cały dzień prze­le­żeć w wy­rku. By­łem na dwu­na­stą umó­wio­ny w po­śred­nia­ku. Miał się tam zja­wić fa­cet. Obie­cał za­pro­te­go­wać mnie u jed­ne­go pry­wa­cia­rza z Rem­ber­to­wa, któ­ry po­dob­no po­trze­bo­wał pil­nie pre­se­ra do wtry­skar­ki. Bar­dzo za­le­ża­ło mi na tym spo­tka­niu. Nie chcia­łem wra­cać na dro­gę prze­stęp­stwa i na­praw­dę szu­ka­łem pod­pa­da­ją­cej mi ro­bo­ty. Po­sta­no­wi­łem na­wet, że jak do koń­ca mie­sią­ca nie tra­fi się nic pod­cho­dzą­ce­go, to pój­dę osta­tecz­nie i do bu­dow­nic­twa za nie­wy­kwa­li­fi­ko­wa­ne­go. Taki już je­stem, że jak coś so­bie przy­rzek­nę, to speł­niam, a że nie mia­łem ocho­ty na bu­dow­nic­two, to na­praw­dę przy­kła­da­łem się do szu­ka­nia ro­bo­ty.
 W domu prosz­ków ani ke­fir­ku nie było, Re­gin­ka za skar­by nie chcia­ła się roz­bu­dzić, więc się ogo­li­łem, umy­łem, ubra­łem i wy­sze­dłem na uli­cę. 
 Naj­pierw za trzy zło­te ku­pi­łem prosz­ki od bólu gło­wy. Nie mia­łem jed­nak czym po­pić, a na su­cho ły­kać nie­wy­god­nie. Zno­wu po­my­śla­łem o ke­fir­ku albo kwa­śnym mle­ku. Ale jak so­bie przy­po­mnia­łem te wszyst­kie smro­dy, ja­kie są w każ­dym ba­rze mlecz­nym, to aż mną wstrzą­snę­ło i za­miast na roz­trze­pa­niec wpa­dłem na piw­ko do „Jan­ta­ra” przy uli­cy Świę­to­krzy­skiej.
 Za­mó­wi­łem duże piwo i por­ter, usta­wi­łem się przy oknie, łyk­ną­łem trzy prosz­ki, po­pi­łem piw­kiem prze­ła­ma­nym por­ter­kiem i spo­koj­nie cze­ka­łem, aż mi gło­wa nie­co po­pu­ści. I wte­dy, na moje nie­szczę­ście, przy­plą­tał się po­eta R. Z po­etą R. uczęsz­cza­łem do ogól­nia­ka. Ja zresz­tą wte­dy też by­łem na eta­cie kla­so­we­go po­ety. Dwóch nas było ta­kich zdol­nych w kla­sie, R. i ja. Pi­sy­wa­li­śmy wier­sze i wy­sy­ła­li­śmy je do roz­ma­itych re­dak­cji. Raz się na­wet zda­rzy­ło, że mój wiersz wy­dru­ko­wa­li w „Gło­sie Psz­cze­la­rza”, pod­czas gdy jemu za­wsze od­po­wia­da­no, że utwo­ry jesz­cze się do dru­ku nie na­da­ją i musi dużo nad sobą pra­co­wać oraz czy­tać wie­le do­brej po­ezji. Tak więc w tam­tych cza­sach to ja by­wa­łem na wierz­chu.
 (J. Sie­wier­ski, Je­stem nie­win­ny, War­sza­wa 1981, s. 3–5)
 Ćwi­cze­nie 3.28. 
 Po­da­ne wy­ra­zy po­dziel na re­gio­na­li­zmy i dia­lek­ty­zmy. Jaka jest róż­ni­ca mię­dzy tymi dwo­ma ty­pa­mi słow­nic­twa?
 ka­tja­140: Dro­gie Ślą­zacz­ki (Ślą­za­cy też mogą się wy­po­wia­dać:)) 
 je­stem cie­ka­wa dro­gie Pa­nie co w swo­im ży­ciu sta­wia­cie na I miej­scu: 
 a) ka­rie­rę za­wo­do­wą, zdo­by­wa­nie ko­lej­nych ty­tu­łów na­uko­wych, koń­cze­nie ko­lej­nych kie­run­ków, sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cą pra­cę czy też może b) ro­dzi­nę? 
 Mi póki co bli­żej jest do tego punk­tu a), ale może to tyl­ko chwi­lo­we, bo nie mam jesz­cze swo­jej wła­snej ro­dzi­ny?
 Ty­dzik: mo sie ro­zu­mieć, że fa­mi­lio
 Christ-hes­sen: Fa­mi­lio Ka­tja, Ty­dzik mo recht, a jak tero wy­do­wo Ci sie to dziw­ne, to za pora lot po­ka­pu­jesz po­ja­ky­mu.
 ka­tja­140: oj, oj, ja je­stem „pies na ka­rie­rę”, oba­wiam się, że na­wet z cza­sem mi to nie mi­nie
 łysy: No toć że fa­mi­lio, jak tk go­dosz Ślon­zacz­ki to zaro mi mo­je­go sztaj­gra przi­po­mi­nosz 
 ka­tja­140: hehe, no prze­cież to mój „kam­rat” re­gio­nal­ny a Wy, jak wi­dzę bar­dzo do ro­dzi­ny je­ste­ście przy­wią­za­ni 
 ka­siap: no oczy­wi­ście że fa­mi­lio
 łysy: Bo fa­mi­lio to rzecz świyn­to
 ka­tja­140: w ta­kim ra­zie wy­szło na to, że je­stem chy­ba nie­nor­mal­na i ego­istycz­nie na­sta­wio­na do ży­cia
 łysy: To som Two­je sło­wa, Jo tego niy po­wie­dział
 ka­tja­140: no wiem, ze to są moje sło­wa, ale może fak­tycz­nie kie­dyś mi się od­mie­ni (jak znaj­dę ja­kie­goś kan­dy­da­ta na męża, bo obec­nie, to po­su­cha, he­heh)
 Christ-hes­sen: Co tam u wos ga­lo­ty same bez cho­pow lo­ta­jom abo­co...?
 (ha­ny­sy.info/view­to­pic.php?t=921 [do­stęp: 27.03.2010])
 Ćwi­cze­nie 3.29.
 Uzu­peł­nij bi­bli­zmy, a na­stęp­nie po­łącz je z wła­ści­wym zna­cze­niem.
    	alfa i …………………
 arka …………………
 chleb …………………
 dro­ga …………………
 ………………… ciem­no­ści 
 ………………… wieść 
 jabł­ko …………………
 ………………… srebr­ni­ki 
 ………………… pięt­no 
 ka­mień …………………
 kie­lich …………………
 ………………… na gli­nia­nych no­gach 
 kom­pleks …………………
 krzak …………………
 li­stek …………………

………………… z nie­ba 
 mi­ło­sier­ny …………………
 mury …………………
 …………………ptak 
 nie­wier­ny …………………
 ………………… Boży 
 pla­gi …………………
 po­ca­łu­nek …………………
 rzeź …………………
 ………………… wy­rok 
 ………………… dzień 
 sen …………………
 	 
 	‛au­to­ry­tet, wy­rocz­nia’
 ‛bo­gac­two ubó­stwio­ne’
 ‛bo­le­sne, trud­ne do­świad­cze­nie’
 ‛cha­os’
 ‛chrząst­ka wi­docz­na na szyi męż­czy­zny’
 ‛cier­pie­nie istot nie­win­nych’
 ‛coś, co ma nie­pew­ne pod­sta­wy’
 ‛cud’
 ‛do­tkli­we wy­da­rze­nia’
 ‛gest zdra­dy’
 ‛in­ge­ren­cja Boga w na­sze ży­cie’
 ‛krzy­kacz’
 ‛ktoś za­gu­bio­ny, sa­mot­ny’
 ‛ktoś, kto po­ma­ga bez­in­te­re­sow­nie’
 ‛ktoś, kto zbłą­dził, ale po­tra­fi się przy­znać do swe­go błę­du’
 ‛lata do­bro­by­tu i lata klę­ski’
 ‛lek­ko­duch, ma­rzy­ciel’
 ‛nie­do­wia­rek’
 ‛nie­ocze­ki­wa­ny dar’
 ‛nie­prze­nik­nio­ne ciem­no­ści’
 ‛nie­za­stą­pio­na war­tość’
 ‛ofia­ra dana ze szcze­re­go ser­ca’
 ‛pe­cho­wy, trud­ny dzień’
 ‛pięt­no bra­to­bój­cy’
 ‛pod­sta­wa, fun­da­ment’
 ‛po­trze­ba uciecz­ki przed wła­snym po­wo­ła­niem’
 ‛roz­pu­sta, wy­uz­da­nie’
 
  	sie­dem lat ………………… i sie­dem lat …………………
 So­do­ma i …………………
 ………………… zie­mi 
 syn …………………
 trą­ba …………………
 ………………… grosz 
 wie­ża …………………
 ………………… owoc 
 ………………… owca 
 zło­ty …………………
 żona …………………
 cho­dzić od ………………… do …………………
 nie zo­sta­nie ………………… na …………………
 od­dać za …………………
 od­dzie­lić ………………… od plew 
 po­sy­pać gło­wę ………………
 przejść przez …………………
 prze­nieść się na……………… Abra­ha­ma 
 ………………… sza­ty 
 rzu­cać ………………… przed …………………
 strzec jak …………………
 ……………… od cze­goś ręce 
 za­mie­nić się w ……………… 
 	 
 	‛ru­ty­na, co­dzien­ność’

 ‛rzecz nie­do­zwo­lo­na i dla­te­go po­cią­ga­ją­ca’
 ‛sen spo­koj­ny, bez­tro­ski’
 ‛spra­wie­dli­wy, choć za­ska­ku­ją­cy wy­rok’
 ‛sym­bol ko­bie­cej cie­ka­wo­ści’
 ‛sym­bol przy­mie­rza’
 ‛trud­ne prze­szko­dy’
 ‛wiel­kie cier­pie­nie’
 ‛wstyd’
 ‛za­pła­ta za zdra­dę’
 ‛zła, prze­ra­ża­ją­ca, tra­gicz­na wia­do­mość’
 ‛być od­sy­ła­nym z miej­sca do miej­sca’

 ‛da­wać coś cen­ne­go temu, kto tego nie umie do­ce­nić’
 ‛do­ko­nać cze­goś nie­moż­li­we­go’
 ‛nie brać za coś od­po­wie­dzial­no­ści’

 ‛od­dać coś ma­łej war­to­ści za rzecz bez­cen­ną’
 ‛od­dzie­lić do­bro od zła’
 ‛pil­no­wać, trosz­czyć się o coś’

 ‛przy­jąć po­sta­wę po­ko­ry’
 ‛roz­pa­czać, być bez­rad­nym’

 ‛umrzeć’
 ‛wszyst­ko zo­sta­nie znisz­czo­ne’
 ‛znie­ru­cho­mieć z za­sko­cze­nia lub zdzi­wie­nia’
 
  
 *Ćwi­cze­nie 3.30.
 Wpisz do po­niż­szej ta­be­li cy­fry przy­po­rząd­ko­wa­ne od­po­wied­nim środ­kom sty­li­stycz­nym, tak by środ­ki te po­dzie­lić na tro­py, fi­gu­ry my­śli oraz fi­gu­ry sło­wa.
    	Typ środ­ków
→
 	Tro­py
 	Fi­gu­ry my­śli
 	Fi­gu­ry sło­wa
 
  	Nu­mer
→
 	 
  
 	 
 	 
 
  
    	1. epi­tet
 2. me­ta­fo­ra
 3. apo­stro­fa
 4. gra­da­cja
 5. aitio­lo­gia
 	 6. ero­te­za
  7. po­rów­na­nie
  8. elip­sa
  9. me­to­ni­mia
 10. po­li­syn­de­ton
 	11. asyn­de­ton
 12. ani­mi­za­cja
 13. iro­nia
 14. ka­ta­chre­za
 15. an­tro­po­mor­fi­za­cja
 	16. sy­no­ni­mia
 17. per­so­ni­fi­ka­cja
 18. pa­ren­te­za
 19. hi­per­bo­la
 20. li­to­ta
 
  
 *Ćwi­cze­nie 3.31. 
 Po­ni­żej po­da­no de­fi­ni­cje środ­ków sty­li­stycz­nych i re­to­rycz­nych. Obok de­fi­ni­cji wpisz do ta­be­li wła­ści­we środ­ki sty­li­stycz­ne oraz nu­me­ry przy­kła­dów, w któ­rych środ­ki te wy­stę­pu­ją. Każ­dy przy­kład może zo­stać wpi­sa­ny do ta­be­li tyl­ko raz.
    	Nr
 	De­fi­ni­cja
 	Śro­dek
(trop)
 	Przy­kład
 
  	1.
 	po­mi­nię­cie w zda­niu ja­kie­goś czło­nu, w wy­ni­ku cze­go tra­ci ono spój­ność for­mal­ną, ale nie se­man­tycz­ną, po­nie­waż in­for­ma­cję wy­ra­żo­ną po­mi­nię­tym czło­nem moż­na zre­kon­stru­ować z kon­tek­stu
 	 
 	 
 
  	2.
 	po­sta­wie­nie py­ta­nia, na któ­re ocze­ku­je się od­po­wie­dzi, i od­po­wie­dze­nie na to py­ta­nie
 	 
 	 
 
  	3.
 	wy­po­wie­dze­nie w for­mie py­ta­nia, któ­re jed­nak nie wy­ra­ża tre­ści py­ta­ją­cej i na któ­re nie ocze­ku­je się od­po­wie­dzi
 	 
 	 
 
  	4.
 	ze­sta­wie­nie dwóch wy­ra­zów na­zy­wa­ją­cych de­sy­gna­ty ma­ją­ce pew­ne ce­chy wspól­ne, a przez to – po­dob­nych do sie­bie; je­den z tych wy­ra­zów jest nad­rzęd­ny skła­dnio­wo, a dru­gi – pod­rzęd­ny
 	 
 	 
 
  	5.
 	wy­raz (gru­pa skła­dnio­wa) okre­śla­ją­cy (okre­śla­ją­ca) w tek­ście rze­czow­nik, słu­żą­cy (słu­żą­ca) ob­ra­zo­wo­ści sty­lu
 	 
 	 
 
  	6.
 	su­ge­ro­wa­nie, że ja­kaś myśl zo­sta­ła opusz­czo­na w tek­ście, opusz­cza­nie pew­nych frag­men­tów, nie­wy­po­wia­da­nie ich wprost, zwłasz­cza je­śli są one moż­li­we do zre­kon­stru­owa­nia z kon­tek­stu
 	 
 	 
 
  	 7.
 	uję­cie prze­ciw­staw­nych lub na­wet wy­klu­cza­ją­cych się tre­ści w jed­ną ca­łość skła­dnio­wą, ze­sta­wie­nie w jed­nym zda­niu dwóch ele­men­tów se­man­tycz­nie prze­ciw­staw­nych
 	 
 	 
 
  	 8.
 	bez­po­śred­ni zwrot do ad­re­sa­ta, słu­cha­cza lub czy­tel­ni­ka w celu wy­two­rze­nia wspól­no­ty ko­mu­ni­ka­cyj­nej
 	 
 	 
 
  	 9.
 	sprzecz­ność li­te­ral­nej tre­ści wy­po­wie­dze­nia z prze­ka­zem rze­czy­wi­stym tek­stu, prze­ci­wień­stwo do­słow­ne­go i ukry­te­go po­zio­mu wy­po­wie­dzi 
 	 
 	 
 
  	10.
 	umiesz­cza­nie w ko­lej­nych frag­men­tach zda­nia (tek­stu) wy­ra­zów (wy­ra­żeń) od­zwier­cie­dla­ją­cych na­si­la­nie się lub słab­nię­cie ja­kiejś ce­chy (in­ten­syw­no­ści wy­ko­ny­wa­nia cze­goś)
 	 
 	 
 
  	11.
 	wy­ko­rzy­sta­nie wy­ra­zów po­dob­nych brzmie­nio­wo w celu wy­do­by­cia nie­oczy­wi­stych za­leż­no­ści mię­dzy de­sy­gna­ta­mi na­zy­wa­ny­mi przez te wy­ra­zy
 	 
 	 
 
  	12.
 	kon­struk­cja skła­dnio­wa zbu­do­wa­na z czło­nów współ­rzęd­nych roz­po­czy­na­nych od tego sa­me­go spój­ni­ka
 	 
 	 
 
  	13.
 	kon­struk­cja skła­dnio­wa zbu­do­wa­na z czło­nów współ­rzęd­nych po­łą­czo­nych bez­spój­ni­ko­wo
 	 
 	 
 
  	14.
 	prze­sad­ny opis przed­mio­tu lub zja­wi­ska ma­ją­cy na celu nada­nie tek­sto­wi wa­lo­ru eks­pre­syw­ne­go, pod­kre­śle­nie nie­zwy­kło­ści tego przed­mio­tu lub zja­wi­ska 
 	 
 	 
 
  	15.
 	wpro­wa­dze­nie w tok skła­dnio­wy ele­men­tu na­wia­so­wa­ne­go, nie­zwią­za­ne­go bez­po­śred­nio z tre­ścią frag­men­tu i nie­po­wią­za­ne­go skła­dnio­wo ze zda­niem, jed­nak ko­men­tu­ją­ce­go wy­po­wia­da­ne my­śli lub peł­nią­ce­go funk­cję do­po­wie­dze­nia 
 	 
 	 
 
  	16.
 	za­stą­pie­nie da­ne­go okre­śle­nia (na­zwy, zja­wi­ska) an­to­ni­micz­nym w celu osła­bie­nia do­bit­no­ści sfor­mu­ło­wa­nia, uży­wa­ne zwy­kle w od­nie­sie­niu do okre­śleń po­zy­tyw­nych
 	 
 	 
 
  	17.
 	umiesz­cza­nie koło sie­bie zdań albo frag­men­tów zdań skon­stru­owa­nych w ten sam spo­sób
 	 
 	 
 
  	18.
 	za­stą­pie­nie na­zwy ja­kie­goś przed­mio­tu na­zwą in­ne­go przed­mio­tu, któ­ry po­zo­sta­je z nim w re­al­nym związ­ku prze­strzen­nym lub cza­so­wym
 	 
 	 
 
  	19.
 	zda­nie o du­żym ła­dun­ku emo­cjo­nal­nym za­koń­czo­ne w pi­śmie zna­kiem wy­krzyk­nie­nia, a w mo­wie wy­po­wia­da­ne z sil­nym wzmoc­nie­niem ak­cen­to­wym
 	 
 	 
 
  	20.
 	ze­sta­wie­nie wy­ra­zów sprzecz­nych zna­cze­nio­wo w kon­struk­cji skła­dnio­wej nad­rzęd­no-pod­rzęd­nej (np. rze­czow­ni­ka i przy­miot­ni­ka lub cza­sow­ni­ka i przy­słów­ka)
 	 
 	 
 
  	21.
 	po­wta­rza­nie tego sa­me­go wy­ra­zu (gru­py wy­ra­zów) na po­cząt­ku na­stę­pu­ją­cych po so­bie jed­no­stek tek­stu (zdań, aka­pi­tów)
 	 
 	 
 
  	22.
 	po­wta­rza­nie tego sa­me­go wy­ra­zu (gru­py wy­ra­zów) na koń­cu na­stę­pu­ją­cych po so­bie jed­no­stek tek­stu (zdań, aka­pi­tów)
 	 
 	 
 
  	23.
 	ze­sta­wie­nie w tek­ście wy­ra­zów bar­dzo po­dob­nych brzmie­nio­wo i gra­ficz­nie, ale ma­ją­cych zu­peł­nie róż­ne zna­cze­nie i ety­mo­lo­gię
 	 
 	 
 
  	24.
 	za­sto­so­wa­nie szy­ku prze­staw­ne­go w zda­niu w celu uwy­pu­kle­nia ja­kiejś tre­ści, zwró­ce­nia na coś uwa­gi
 	 
 	 
 
  	25.
 	na­gro­ma­dze­nie w ko­lej­nych par­tiach tek­stu sy­no­ni­mów w taki spo­sób, aby uwy­pu­klić ich zna­cze­nie
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